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L w ów , 14 lipca.
W  a o a a tk u  do dzisiejszego numeru n a ­

szego pisma, otrzymują czytelnicy nasi polski 
przekład niemieckiej broszur;, Wojciecha hr. 
D z i e d u s z y c  k i e g o  o partyi autonomicznej 
w Austryi. Zw racam y na tern miejscu uwagę 
na  tę broszuię, nie tylko ze względu na oso­
bistość au to ra  . jego stanowisko, ale niemniej 
i dla t re r  i i politycznego znaczenia  tej enun 
cyaeyi.

W  pierwszych dniach ubiegłej sesyi Rady 
paustwa, pierwszej po nowych wyborach, obok 
zakubsowej akcyi rządowej, która rychło po­
tem objawiła się pannętnerni rozporządzeniami 
językowemi dla Czech — rozu snęła się sam o­
dzielna ascya  s tu n o .c lw  autonomicznych 
w Izbie  poselskiej, której pierwszym wyrazem 
było utworzenie przymierza, czy sojuszu, czy 
naw et zjeunoczema, ale w każdym razie zbli­
żenia się k u  w s p ó l n e m u  d z i a ł a n i u  
wszystkich tych, którzy jak  dawniej tak i t e ­
raz, pod sz tandarem  a u t o n o m i i  k r a j ó w  
do Rady państw a weszli, W usiłowaniach nad 
skonsolidowaniem tego obozu autonomicznego 
K o ł o  p o l s k i e  ze swoją kuimsyą par lam en­
ta rną  pierw szorzędną odegrało rolę.

Ro przerwie świątecznej, niemiecka opo- 
zycya, w ywołana rozporządzeniami językowe­
mi dla Czech, wydanemi przbz rząd, weszła 
na drogę obstrukcyi i puumosła burzę parla- 
n ie n ia ru ą ,  dotąd w konstytucyjnych dziejach 
Austryi nieznaną. W srod  tych burz i walk 
niebywałych, zjednoczone autonomiczne s tron ­
nictw a , które, tworząc większość w lzb .e  po­
selskiej, św.adome są odpowiedzialności, jaka  
na każdej większości cięży za wynik obrad 
Izby — poczuły się słuszn.e do obowiązku 
przygotowania a d r e s u  d o  k o r o n y  w od­
powiedzi na mowę tronową. Adres m a wy­
tknąć k ierunek polityki Izby . jej prac u s ta ­
wodawczych. W iększość przeto je s t  wprost 
obo w iązan ą ,  sprawę ad resu  ująć w swoje 
rę c e ,  zredagować projekt jego i p rzeprow a­
dzić go w Izbie. Gdy się jej to nie uda — 
znaczy to ,  że w i ę k s z o ś ć  nie jes t  dość je ­
dno litą ,  ażeby się na wspólny program ?do­
być, że nie wie, czego chce A  jeżeliby mirno 
zgody na adres w jego wszystkich fazach 
przygotowawczych, w Izbie pełnej adres u- 
pad ł  — znaczy to po p ros tu ,  że m niem ana 
większość nie je s t  większością i sprawam i 
parlam entu  kierów ac n.e potrafi.

Powiodła się większości p ierwsza część 
zauania  — niezależnie od niej nie starczyło 
czasu na próbę, czy część druga się powiedzie. 
Projekt adresu, przez wszystkie stronnictwa 
większości przyjęiy, został też przez izbową 
koimsyę adresow ą uchwalony wbrew opozy- 
cyi niemieckiej. Zamknięcie sesyi uniemożli­
wiło próbę sił w Izbie.

Autonomiczna większość, która  — jak 
wspomnieliśmy — swoje skonsolidowanie s tę 
przewazn.e  Kołu polskiemu i jego parlam en 
tarnej komisyi zawdzięcza, wybrała  referen­
tem adresu członka Kuła polskiego, hr. W oj­
ciecha D z i e d u s z y c k i e g o .  Ale adres 
nie wszedł na porząuek dzienny Izby, z po­
wodu jej zamkmęcia, dokonanego metylko b e z

Koła polskiego, ale naw et w nrew  jego wy­
raźnie objawianym zam iarom . Skutkiem tego 
też stało się, że referent ani myśli, w adresie 
zawartej, rozwinąć i uzasadnić, ani też od 
ataków przeciwników szczegółowo bronić jej 
me mógł

Czego me można było wykonać w Izbie
— to chce uziś referent adresu osiągnąć przez 
broszurę, o której mowa. Chce u z a s a d n i ć  
i '  obronić myśli, w adresie zaw arte  Chce 
sztandar, kiory sam uhaftował godłami, zgo- 
dnemi z zapatryw aniam i Koła polskiego i in ­
nych stronnictw  autonomicznych — szczegó­
łowo rozwinąć, możność i sposób jego wyko­
nan ia  wykazać — od poczynionych mu dotąd 
zarzutów go obronić Że zaś au to rem  bro­
szury jest autor i referent adresu, p rzeto  ko­
mentarz, przez broszurę adresowi dodany, ma 
wszelkie cechy a u t e n t y c z n e j  i n t e r p r e -  
t a c y i .

Nie będziemy tu streszczać szczegółowo 
tych oświadczeń, ale ciekawych odsyłamy 
wprost do samej broszury, Dowie się z niej 
czytelnik dwóch ważnych s p r a w : Przede-
wszystkiem, jakie  stanowisko zajmuje au tono­
miczna większość Izby poselskiej — bo w jej 
imieniu autor występuje — wubec wszelkich 
innych, z centralistycznych grup pochodzących 
oświadczeń. A powtóre — i to Ola oderwanej 
od dzisiejszych walk przyszłości, jest rzeczą 
najważniejszą, jak  ia większość rozumie swój 
własny program, jak  sobie jego wykonanie 
wyobraża. Poza  tem, główną treścią broszury 
jest obrona program u od postronnie czynio­
nych mu zarzutów. Z obu tych zadań hr 
Dzieduszycki w ywiązał się zupełnie dobrze. 
Podnosi zasadnicze punkta adresu, który jest 
dia większości program em  — przeprowadza 
szczegółowo to, co ogólny ten program wy­
pełnia i żywotnym go czyni.

W ykazuje, jaka  jes t  róźm ca  między tym 
program em  autonom icznym  a czystą federacyą
— dowodzi, że pierwszy bynanajm nej ani j e ­
dności państw a nie naraża, ani ,ego m ocar­
stwowego s tanowiska me osłabia — wykazuje, 
w jaki sposób, stojąc naw et ściśle n a  gruncie 
obowiązujących ustaw  państwa, można jednak 
samorząd krajów bez żadnej obawy zastoso­
wać. W tym celu zaś przechodzi szczegółowo 
niektóre gałęzie życia społecznego, które u s ta ­
wodawstwu krajowemu pozostawione, mogą 
być lepiej v* rozbo ju  swym poparte, aniżeli 
przez ustawodawstwo centralne. W pomągmę- 
ciu granic między centralizm em  a krajowem 
ustaw odaw stw em , między rządem a sa m o rz ą ­
dem — jes t  niesłychanie ostrożnym i um ia r­
kowanym i może raczej grzeszy czasem zbyt 
skrom nem i wymaganiami, aniżeli tem, co 
Niemcy programowi autonomicznemu zarzu­
cają, jdbuby żądał rzeczy niemożliwych, z in ­
teresem państw a sprzecznych. 1 ktokolwiek 
przeczyta tę broszurę, przyznać mu»i, że nie 
ma w niej cierna zarzucanych obecnie Pola­
kom i autonom istom  wogóle dążeń do rozbi­
cia państwa.

Ale broszura  hr. Dzieduszyckmgo, oprócz 
wyjaśnienia adresu, ma jeszcze inne bardzo 
poważne znaczenie polityczne. Je s t  ona z o ­
b o w i ą z a n i e m  s i ę .  Kto sztandar tego ro­
dzaju wywiesza, ten wie, że mu gu rzucić 
na śmietnik me wolno, ale go zawsze dz i r 
życ musi wysoko wzniesionym, a czysto u trzy­
manym. Kto w Austryi mówi „autonomia" — 
o sojuszu ze s ia rocen tra l is tycznen i  grupami 
niemieckiemi f — co za tem idzie — o po­
rzuceniu  Czechow myśleć, już me może.

Broszura hr. Dzieduszycaiego jest rozwi­
nięciem i utwierdzeniom program u, w adresie 
zawartego — jest obowiązuiącem oświadcze­
niem, że się od tego piugram u me odstąpi.

Z p i s m l u d o wy c h .
Mamy przed sobą , świeże num era  pism 

ludowych, zawierające — jak  zawsze — wiele 
rzeczy ciekawych i godnych uwagi. Szczegól­
nie „obfitą i doborową" treścią odznaczają 
s i ę . socyali-styczne Prawo !udn  (nr. 15) i 
Pszczółka ks Stojałowskiego * da
wny nawet, kiedy te dwa organy soeyalisty- 
cznego trybuna i ekskomumkowanego agita­
tora  w sutannie, szły z ■■ sobą w parze, jak 
dwaj miłujący się bracia — dziś drogi ich 
znów rozeszły się stoją niemal we wrogich 
obozach, ale mimo to łączy je  w spólność me­
tody, polegającej na ustawicznem  drażnieniu 
i budzeniu najniższych instynktów w masach 
ludowych i wspólna nienawiść do wszystkie­
go, co pod i c h  komendą iść nie chce, l u b  nie 
może.

Znakom itą  sposobność do wyzyskania tej 
metody nastręczył Praum ludu  s tre jk  żniwia­
rzy na Węgrzech. Sprawie tej poświęca organ 
p Daszyńskiego wstępny artykuł. W jakim 
celu? — nie potrzeba dodawać. Chodzi o wy 
wołanie, a przynajmnniej przygotowanie na 
coś podobnego u nas  Że kraj, tak p rzew a­
żnie rolniczy, jak  nasz, poniesie przytem nie­
obliczalne klęski, że wytworzy się znów mnó 
stwo rozgoryczenia, że może znow popłyną 
strugi krwi — mniejsza o to, wszak i tak 
później da się zwalić wszystko na karb  rządu, 
szlachty i burżouzyi. Ale za to wytworzy się 
tak pożądany dla agitacyi socjalistycznej fer­
ment, ' czerwony sztandar pozyska nowych 
zwolenników, nowe ślepe narzędzia  dla a m b i­
tnych i żądnych władzy demagogów.

Chcąc teay ten cei osiągnąć Prawo ludu  
podaje tendencyjnie zabarwiony opis zmowy 
węgierskich żniwiarzy, wykłada w sposób, dla 
ludu naszego przystępny, znaczenie  strejkow 
wogóle i możliwość ich zastosow ania  przez 
robotników rolnych i tak kończy swoją p ropa­
gandę:

„ Ja k  aię ten strejk skończy, łatwo prze­
widzieć, Z jednej strony stoi rząd, żydowscy 
kapitaliści, sz lachta  i duchowieństwo, z d ru ­
giej zaś strony m asa rozgoryczonych nędzarzy, 
głodnych, obdartych i wycieńczonych pańskim 
wyzyskiem, nie mających za sobą nic, tylko 
świadomość kizysydy awojej i p o c z u c ie  sp ra ­
wiedliwości, nie wspiera ich nikt, tylko socya- 
hści, k tórych już m asa z tego powodu jęczy 
w więzieniu.

Jeżeli jednak  bracia  nasi na Węgrzech
nie potrafią jeszcze dziś zwyciężyć, to pozna­
ją, że trzeba się jeszcze silniej i w większej 
masie złączyć do kupy i w większej masie rozpo­
cząć walkę; chłopi węgierscy poznają w tym 
strejku, kto je s t  ich przyjacielem i kto za nich 
cierpi i jeszcze silniej skupią się pod sz tan ­
darem  socyalno demokratycznym. I  n i e c h  t o  
b ę d z i e  n a u k ą  d l a  i n n y c h *

Tvmi i n n y m i ,  którzy mają wyciągnąć 
n a u k ę ,  są naturalnie c h ł o p i  p o l s c y .

Że nauka zaczyna działać — dowodem
tego wczoraisza nasza horesponJencya z Rudek.

W siad za słowem drukowanem  idzie 
słowo żywe, a rzucany zbrodniczą ręką po­
siew wschodzi niebawem.

W  tym sam ym  duchu, co poprzedni, znaj­
dujemy w Prawie ludu  inny je<zcze artykuł, 
p. t. „Czy teraz n i e ma  pańszczyzny?" Autor, 
pan — przepraszam, „towarzysz" -  Michał 
Luśnia , przedstawia w szeregu artykułów 
w sposó i kłamliwy i podburzający daw ną
„niewolę" chłopa z jednej, a „tyranię" pana, 
czyli szlachcica, z drugiej strony. Pańszczyzna, 
zdaniem  autora , nie ustała jeszcze, t j lk o p rz y -  

\ b ra ła  in n ą  formę. J a k ą ?  — o tein dowiedzieć 
, się mamy z następnego artykułu. Ciekawismy.

Nieco swiaiła  na obecny stosunek socya- 
listów do ks Stojałowskiego rzuca artykulik 
p. t. „Kto wszczyna w ojnę?" Utóż Prawo lu ­
du s twieraza, że „zasady ks. Stojałowskiego 
najbardziej są  zbliżone do zasad partyi so- 
cyalao demokratycznej". — „Myśmy — po­
wiada (za Stojałowskim) — zgody pragnęli 
szczerze, gdyż jesteśm y zdania, że najpierw 
trzeba złam ać wspóinemi siłami polęgę s tań ­
czyków i klery kałów, którzy się rozpanoszyli 
w Galic ji,  a potem dopiero wadzić się o inne 
rzeczy. *

Cóż, kiedy ks. Stojałowski dał się opano­
wać „ludziom złym, podejrzanej wartości, k tó­
rzy chcą go sprowadzić na manowce".

. Zapytuje się tedy Prawo ludu  „wszystkich 
uczciwych włościan i robotników, czy godzi 
się dla takich nieporozumień zaczynać bra to­
bójczą wojnę ku uciesze wszystkich wrogów 
lu d u ! K s Stojałowski niochaj się opam ięta  i 
niech wybierze między socyalnymi dem okra­
tami, uczciwymi sprzym ierzeńcam i, którzy 
z pewnością uszanują  jego przekonania reli­
gijne — albo między niepewnymi ludźmi, jak 
Orłowski, Smólski itp. Żądam y ,asnej odpo­
wiedzi; albo, albo...

Zapytujem y nadto ks. Stojałowskiego, czy 
to prawda, że połączył się z Badenim i an ty­
sem itam i w iedeńsk im i?

Jeżeli ks Stojałowski nie ma nic lepsze­
go, jak  z nami toczyć wo,nę — to zastanie  
nas z pewnością gotowych na wszystko. Od­
wołamy s/ę wtenczas do całego ludu polskiego 
i opowiemy całą sprawę. Niech nas sądzi lud 
polski 1“

Biedny ten  lud polski i Odw ołują się do 
jego sądu ludowcy, odwołują socyaliści, odwo­
łują  stojałowszczycy — wszystko jego p rzy ja­
ciele najserdeczniejsi, choć każdy co innego 
prawi i jeden  drugiego radby utopił w łyżce 
wody. Da Bóg, lud polski zacznie kiedyś s ą ­
dzić i sam  o sobie radzić — a wówczas tych 
wszystkich „przyjaciół" pouapędza na cztery 
wiatry.

Tym czasem  ks. Stojałowski w swojej 
Pszczółce na  razie milczy — widocznie chce 
jeszcze zachow ać się w rezei wie, wyczekać, 
skąu i jaki w ia tr  powieje. Natomiast z „lu­
dowcam i", . walka na noże. „My walki nie 
chcemy — woła obłudnie ks. Stojałowski -  
bo ona się skrupić musi jeaynie i wyiącznie 
na uiewluiiyin iudzio. Jeżeli  Uo walki przy­
stąpimy, to tylko zmuszeni i zaczepiani, ale 
pamiętajcie, że cała  odpowiedzialność za nią 
i za 'ej skutki spadnie na was, którzyście ją  
rozpoczęli. Nie konkureneya osób lub pism 
grać rolę powinna, ale wyższa myśl i wyższy 
dalszy cel, który jednego tylko i wspólnego 
wskazuje wroga i jedno  ma tylko —  dobro 
ludu — na celu. Do zgodnej pracy- — bo miej 
sca i dia ludzi i dla pism jest  podostatkiem — 
my jesteśmy gotowi; gdy jednak  złość i am- 
bieya weźmie u was gćrę nad miłością ludu 
i walki zechcecie, to będziecie ją  mieli. W y­
bierajcie"

Ma racyę ks. Stojałowski, że tym ludem 
polskim możnaby oię doskonale podzielić. 
„Jest  miejsca i dla ludzi i dla pism pouo- 
sta tk iem " — ba, kiedy każdy z „przyjaciół" 
chuiałby ten lud mieć wyłącznie na swoje 
usługi.

W numerze tym znajdujemy jeszcze jeden  
ciekawy artykuł „ u  działalności naszych posłów 
w Radzie państw a" — snać  działalność ad­
herentów ks Stojałowskiego była niewyczer­
pana, skoro już od tyiu miesięcy można się 
o niej wypisywać,

M smy tu także list ks. Stojałowskiego 
„z nad morza" W liście, pisanym tym razem 
w ton ie  dość spokojnym i um iarkow anym  
(zapewne to wpływ morsk.ego powietrza) opo­
w iada  ks. Stojałowski swym czytelnikom o

Jansenistach, o ks Bodin, wreszcie o swobo- 
lzie, jakiej we F ra n c j i  używają ks.ęia. ■ .

Resztę numeru wypełniają najrozmaitsze 
skargi i żaie, oierazszcZv.ro i usprawiedliwio- 
»e, gęśc ie j  jednak podyktowane złą w oią lub  
prywata. Metoda pasterza widoczna w każdym 
kroku, w każdym słowie jego owieczek.

Charaktyrystyczne. że o skazaniu bzajera 
nie ma w P si zółcc ani słowa, choc Prąwo 
ludu  poświęciło temu faktowi osobny artyk ił 
n t ,  napisany tak, że p r o k u r a to r a  państwa 
uznała  za stosowne pozostawić z piego tyl o 
tytuł, treść zachowując dla siebie. Gzyżbj »■ 
Stojałowski, względnie jego zasiępca vrnedak 
cyi, nie wiedział jeszcze  o ciężkim łosia iaki 
dt tknął jednego  z najwaleczniejszych bojo­
wników tej krzykliwej a rm ii?

ladoisbości pciitycznb.
Z a jśc ia  w C ueb ie .  N . F r. Pressa unosi 

się nad wypadkami dnia w Chebie. Natomiast 
Eeichswehr prostuje wiadomości, przez nią po­
dane  i zaprzecza temu, ..akcby „formalny 
deszcz kwiatów" padał j. okien domów na 
tłum, ciągnący na strzelinicę. Według tegoż 
pisme. n iepraw dą jest także, jakoby p. 1 r o 
napom inał uczestników, by pozostali na dro­
dze prawa, n iepraw dą jest, jakooy praska  po- 
licya odbywała formalne m anew ry  na rynku, 
jak również n iepraw dą jes t  to, co donoszą 
3  aresz tow aniu  posła B e n d l a  i o nasiępnem 
wypuszczeniu go na wolną siopę. Odnośnie 
do zgromadzenia w Waldsassen donosi Rtichs- 
wehrf że przyszło ram do konfliktu pomiędzy 
zgromadzonymi a władzami niem eck.em i 
W śród  okrzyków niezadowolenia odczytał p. 
Iro oznajmienie naczelnika powiatu w W d d -  
sassen  Również i W o l f  mówił bardzo wiele. 
Bawił się on w filozofię państwową i nazw ał 
państw o środkiem, prowadzącym  do celu 
Słowa te wypowiedział on do obecnych 
Niemców.

Z e b ra n ie  w ie r u o h o n s ty tu c y jn t j  w. w a 
snośc i .  W uzupełnieniu wczorajszego tele­
gramu, podajeipy dziś — ze względu na 
ważność tych Cnuncyacyj — przemowę hr. 

T huna , oraz uchwaloną rezolucyę w dosłow- 
nem  brzmieniu. H r.  Thun powiedział, co n a ­
stępuje :

ż  wielu s tron  -  wobec tak niewyraźnego 
politycznego położenia i ze względu na nader 
energiczne polityczne enuncyacye, z p rze­
ciwnego pochodzące obozu, kióre  tyiko przy­
czynić się mogą do pomnożenm niebezpie­
czeństw —  objawiono życzenie, aby odnył 
się zjazd przewodniczących i delegatów całej 
wiernokonstytucyjnej szl chty. Do życzenia 
tego tem chętniej zastosowałem się, że mam 
przekonanie, iż ja sne  przedstawienie sytuacyi 
i naszych zapatryw ań je s t  obecnie potrzebnein. 
Zbyt dobrze powszechnie Wiadomem jest, jak 
niebezpieczną stworzono sy tu ac ję  r c z p o  
r  z ą  d z e n i a in i j ę z y k o w e m i, tak jedno­
stronnie stworzonem i i wydanemi wurew 
wszelkim przestrogom. Wszelkie względy na 
Niemców porzucono, oświadczeniem. 1 2  

nie da się w tej mierze zm.enić, stawiano 
Niemców przed fą it  accompli — a Niemcy 
fantu tego nie akceptują

G J jb v  Niemcy m e byli natycbanasl na­
brali p rześw iadczenia  o tem, jak  wielkiej żą­
da się od nich gw ałteir. ońary, musieliby tyh 
poznać się na tem  dzięki uczuciom zwycię­
stw a i pychy swych przeciwników Wielu kon- 
serw atyw nycn i czeskich posłow — a mia. o- 
wicie ks Schwarzenborg — uznali wielką 
wartość czeskiej zdobyczy me tylko w we 
w uętrznej doniosłości rozporządzeń języko­
wych, ale główny sukces w os ta teoznun usu-

k : n .  o j a u

S Z C Z Ę Ś C I E .
P O  \ \  1 E S Ć .

( C ią g  d a lszy ) .

  W tw em  zaprzeczeniu leży potwie1-
dzenie mego domysłu. Ksóżby inny ,jeżeli  nie 
Osiecki? — sparł  głowę na dłoni i nie pyta­
jąc więcej o imię oskarżyciela, słuchał dalej.

Pod  koniec opowiadania  rzekł Niewo- 
d o w sk i :

— Wiem, że popełniam bratobójstwo, ale 
gdy zważę, co sam przeszedłem w życiu, 
usprawiedliwiam sam sienie i ty mi musisz 
przebaczyć W szak i ja  kiedyś kochałem 1 zda 
wało mi się, że nad moją narzeczoną nie masz 
lepszej na  świecie istoty. A ot, co się s ta ło?  
Dziś jestem moralnym dziadem, ona także ze 
m ną  nieszczęśliwa — dwoje żyć zm arnow a­
nych. To «^z) mój A.mrse.m, błagam cię!... 
cofnij się, jeszcze c z a s .. Ileż to par rozcho­
dzi się w sam dzień ś lu b u ! Nie byrbys więc 
i ty wyjątkiem Jeżeli oozwolisz, pójdę do 
nich i oświadczę, że dostałeś wybuenu krwi. 
Rzecz się odroczy, przeciągu.e... w tym czasie 
rozpatrzysz się we wszy.ńkiem d o b rz e ; jeżeli 
uznasz za stosowne, pojozies- przcu ołtarz 
za miesiąc — jeżeli me — zerwiesz.

Andrzej wstał, wyprostował się dumnie 
i  rzekł:

— Nic i
Zapanowało długie i przykre milczenie. 

Andrzej, zwróciwszy się ku oknu, stanął, za­
myślił się i przeciągnął kilka razy rę*ą p°

czole i oku To chwili dopiero spojrzał na 
ziemię, ruszył się w prawo i lewo, jakby cze­
goś szuka ł ,  wreszcie uderzył palcami o k ie­
szeń su rdu ta ,  wydobył papierośnicę i nadsta ­
wiając ją  Niewodowskiemu, dodał głosem 
spokojnym i s tan ó w cz jm :

— No, no... różnie czas ami się plecie.. 
na  tym Bożym św.ecie! Zapal sobie i nie 
myśl więcej o tych fraszkach.

N ieuodow ski przyjął obojętnie papierosa, 
widocznem jednak  było, że mu nie będzie 
sm akow ał Zrozumiał, niestety zupoźno, że 
przed chwilą postawił przyjaźń na kartę i 
przegra ł ją  sromotnie. Andrzej nie cofnie się, 
bo on się nig-ly w życiu nie cofa, o czem 
przecież mógł z góry w ied z ieć ; wobec tego 

1 wyjawienie tajemnicy było poprostu hanie 
bnym czynem. Zrozpaczony pow sta ł i wycią­
gnął rękę na pożegnanie.

— Bądź zdrów Andrzeju — rzekł — je ­
stem niedołęgą i szubrawcem  .. przebacz, chcia­
łem jak najlepiej... Zapomnij o moich słowach 
i o mnie sam ym i

Andrzej jednak objął go jeanem  ra m ie ­
niem, przycisnął do piersi i rzekł.

— Dzieciak jesteś! Cóż wielkiego się 
- stało! Pogwarzyliśmy sobie i koniec na tem! 
' Idź teraz do domu. przebiez się i przychodź

na wesele. Zobaczysz, ż-a wilk nie taki s t ra ­
szny, jak o nim piawią.

Spojrzał potem na zegarek i zrzucił szyb­
ko surdut.

— Piąta!... najwyższy czas. Nie wiem, 
czy przyniesiono bukiet. . Bory lak miał mi 
p rzysłać  w achkuz  z nam alow aną  s ie lanką: 
„Zosia i Tadeusz". Z pewnością zapomniał, 
a 1 0  podarek ślubny W idziałem  rzecz pod-

malowaną, w yborna! Borylak, to z m arn o w a­
ny talent, trzeba mu siedzieć na karku, żeby 
coś robił, ale gdy raz  zasiędzie, maluje py­
sznie Gdzie moje spinki do l i c h a !...

N ieuodow ski ścisnął w milczeniu jeszcze 
raz  rękę Andrzeja i opuścił salon Radowie 
cki odprowadził go do drzwi i wpychając 
przem ocą złotą spinkę w tw ardy brzeg k o ­
szuli, krzyknął jeszcze za nim !

— Pamiętaj, że masz byc na weselu. 
Gniewałbym się, gdybyś nie przyszedł.

Niewodowski zbiegł ze schodów, które 
wydały mu się stopniami jakiejś czeluści, wio­
dącej w otchłań. O tarł  się o bramę, zagryzł 
z wściekłością wargi i syknął:

— Przeklęty ciemięgo, bić cię, bić ! Po coś 
tam lazł, po co?!... Szkoda, że ci ten biedny 
chłopak nie p lunął w oczy i nie wyrzuci/ za 
drzwi, bos aa  nic innego nie zasłużył!. .

Na rogu ulicy przystaną/ 1 podniósł bez­
wiednie oczy na wielką tablicę, zalepioną ro- 
żnokolorowemi ogłoszeniami. Odczytał pół­
głosem. jakby dla zabicia nurtującego w nim 
wstydu nowinę o „najlepszej bryndzy majowej," 
o „znakomitych gotowych garniturach z Wie­
dnia firmy J .  H. M anna" i wreszcie za trzy­
mał zv\ rok na doniesieniu tea tra 'nem  :

„Nas. najserdeczniejsi" 
kom edya w 5 aktach  Wiktoryna ISardou 

początek  o godz. pół do 8.
Odwrócił się ze wstydem i powlókł się

dalej

III.
Po wyjściu Niewodowskiego, opuściła A n­

drzeja  sztuczna odwaga. S tanął przy oknie i
s n l ń f l  r p p .p i

za-— Praw da to, czy nieprawda?... 
py ta ł  głucho.

Przed b ram ą  sta ł  już powóz. Woźnica 
w granatowej libery 1 i cylindrze z czarnem 
piórkiem, siedział na koźlo wyprostowany, nie­
ruchomy, w spaniał* cierpliwy. P a ra  bułauków, 
zwiesiwszy głowy, d rzem ała  na słońcu.

Radówiecki odwrocił się i nie bacząc na 
spóźnioną porę zaczął się przechadzać.

J ak b y  echo rzuconego wśród górskich 
skał pytania, każdy przedmiot, każdy cień, 
pyłek naw et i każdy obraz, wywołany jego wi­
dzeniem, zarowno odległy, jak  bliski, wyrazi­
sty jak  i przelotny, słowem, wszystko w nim 
i dokoła niego zdawało się pow tarzać z dz i­
wnie uporczywą zgodnośc ią :

— „ P ia w ia  to, czy n iepraw da? .“
Poszedł znowu ku oknu i dojrzał po raz

wtóry woźnicę, którego stoicki spokój, odda­
ny ślepo na jego rozkazy, o mc zresztą  nie 
dbający, wołał ku niemu bezmyśln.e Już 
czas."

Więc zamiast szukać dalej odpov-edzi na 
zawiłe pytanie, p rzeizucil zarzuikę przez r a ­
mię, wziął ze stolika rękawiczki, ehapeaucia  
que i wolnym krokiem zeszedł na dół.

W siadł i zaw oła ł:
— Jedź!
Powóz ruszył.
Zapinając białe rękaw iczki , spoglądał obo- 

ję tnem  okiem na tłumy, snuiąee się po cho­
dnikach i machinalnie oadaw ał ukłony zna­
jomym, jak  i zupełnie obcym twarzom, które 
go jednak  znały.

Myśli Andrzeja przypummały obecnie 
szynki ruch czółenka tkackiego, snującego się 
bez wytchnienia od bieguna do bieguna J e ­
dnym z tych biegunów bvł wyraz • bprawTda,"

d rug im : „oszcze is tw o“ . bzereg pytań i n ie ­
ja snych  odpowiedzi skupiał się na przemiany 
to pizy jednem, to przy drugiein słowie, wią­
żąc ze sobą oblicze Niewodowskiego, Helenk 
Osieckiego, Marmckiego. Czółenko biegało 
pytania  krzyżowały się, odpowiedzi gmatwały, 
a na jsprzeczniejsze uczucia brały się za baiy 
i zwalczały wzajemnie.

— Jeżeli 1 0  praw da — tłumaczył sobń 
myśląc przez chwilę tylko o Niewodowskim
—  w takim razi6 nie można mu brać za z e, 
że przyszedł i opowńedział w szrstko ..  inaczej 
nie byłby mi przyjacielem. Jako  przyjacie 
mógł i powinien był mowie, a skoi c v 1 1 

mu się, ze czyni to dla rnegJ doDra, s 
sądził szczerze, że przychodzi mię ratować,
— mniejsza o to przed czem 1 ilaczego —  
to przecież nie można mu żadnych c^yn ‘ 
z tego powodu wyrzutów... Jo»t szlachetnym
i nieszczęśliwym 1 to samo już go powinn» 
usprawiedliwiać Zkącnnąd jednak, gdyby o 
naw et było prawdą, czyż nie mógł zrozumie , 
ze stokroć lepsza spokojna nieś..ladumoś , 
niżeli bolesna świadomość mc wiOuąoa v „v. 
datku do ce lu ?  Czyż nie mugl pojąć fego, że 
za tru je  mi najpiękniejszy dzień mego zyc' a g 
A cóż dopiero jeż-di to wszysto n iep raw da /

Odkłonił się znajomemu i ~wróeil wzrok 
co pręazej «  inną stronę, gdyż za t jn  zna- 
ju m .m  szedł opodal inny, grożący mu |Uż 
z daleka uśmiechem, że się ukłoni.

(C. d. n.).

W e  L w o w i e , —  Cz war lek, dnia 15. lipca,
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nięeiu niemieckiego języ k a ,  jako  urzędowego, 
oraz w zniknięcia raz na zawsze „mglistych-1 
okręgow niemieckich. Niemiłosiernie) nie 
można chyba przykładać palce do bolącej r a ­
ny, — a opór Niem ców obecnie może i przez 
tych Niemców zostanie  należycie* oceniony, 
którzy musieli ścierpieó wstyd, wynikający 
z podzięko wania ks. Schw arzenberga  (oklaski). 
Niemcy chwycili się n a j o s t r z e j s z e j  b r o ­
n i  o d p o r n e j ,  pai lam eniarua  praca przez 
o b s t r u k c y ę  zosta ła  udarem nioną. W Cze­
ch a c h ,  gdzie nadspodziev 'any ruch ogarnął 
wszystkie klasy ludności ’ natrafiamy na n ie ­
słychane dotąd objawy zdecydowanej opo- 
zycyi.

■ N i e s t e t y ,  m u s z ę  s k o n s t a t o w a ć ,  
ż e  p e w n a  c z ę ś ć  n a s z y c h  r o d a k ó w  
d a ł a  s i ę  s p o w o d o w a ć  - d o  c z y n ó w ,  
k t ó r e  n a w e t  w y p r ó b o w a n i e  w i e r -  
n y c n ,  a l e  ś c i ś l e  p a t r y o t y c z n y c h  
s t r o n n . k ó w  z m u s z a j ą  d o  j a k  n a j ­
o s t r z e j s z y c h  s ł ó w  p o t ę p i e n i a  K a ­
ż d y  k r o k  i k a ż d e  s ł o w o ,  w y p o w i e ­
d z i a n e  p o z a  g r a n i c ą ,  s z k o d z i  b a r d z o  
i d y s k  r e d y t a j  e u p r a w n i o n ą  w a l k ę .

Muszę wyrazić gorące życzenie, aby Niem­
cy w opozycyi swej przeciwko rozporządze­
niom iezykowym trzymali się granic, w k tó ­
rych  moglibyśmy bez obaw czynnie okazać 
naszą polityczną przynależność. Miayą wier- 
nokonslytucyjnej szlachty nie jest podżeganie 
do w a lk i ; owszem uw ażam  za poważny obo­
wiązek nasz s ta ra n ie  się o to, aby znaleziono 
podstaw ę, na której możnaby spróbować po­
rozum ienia  się obu narodów, tak absolutnie 
potrzebnego państwu. O rgana rządowe powia­
domiły nas, że rząd przedsięwziął przygoto­
wawcze kroki, celem doprowadzenia do ugody. 
Nie mam powodu zatajać, że i ja  d o b r o w o l -  
n . e  c z y n n y m  b y ł e m  w t e j  a k c y i ,  po­
nieważ u p a t ru ję  najwyższą nagrodę za pracę 
polityczną w owocach — a nie byłem nigdy 
świadkiem zwycięztw, wywalczonych frazesami 
i hasłam i wydanbmi. Co praw da, czyniłem  to 
w przeświadczeniu, że rząd musi znaleść po­
zytywną podstawę per trak tacyi i przedłożyć 
konkretne  propozycye s tronnictwom .

Jed n o s tro n n e  porozumienie się wierno- 
konstytucyjnej sziachty z rządem było zatem 
zupełnie wykluczonem. W szystko ru n ę ło ;  do­
wiedzieliśmy się i o tem z organów rz ą d o ­
wych, kiore teraz Niemców samych czynią za 
to odpowiedzialnymi. Jeśli organa rządow e 
twierdzą, że Niemcy udarem nili wszystko, bo 
silnie stOją przy żądaniu  anulow ania  rozpo­
rządzeń ugodowych, to pow n n y  ODb uczciwie 
oświadczyć, że Czesi nie mniej są uparci. 
Cóż znaczy wszelkie pozorne u łatw ianie  ze 
strony Czechów, nie wyłączając ks S chw ar­
zenberga, jeżeli p i e r w s z y m  w a r u n k . e m  
u g o d y  m a  b y ć  - u z n a n i e ,  r o z p o r z ą ­
d z e ń  j ę z y k o w y c h ?

Pism a rządowe w jednem  z „commu- 
uiques“ odkryły  że „ p o w a ż n y m  tri ę ż o in, 
s t o j ą c y m  p o z a  p a r l a m e n t e m ,  polecono 
wdrożenie rokowań ugodowych — ale usiło­
wania te zuiweczył opór prowodyrów stronni- 
stwa postępowego. Aczkolwiek uznaję najzu 
pełniej usiłowania tych nieznanych, dyktowa­
ne bez kwestyi uczuciami patryotycznemi, 
konstatuję jedn >k, wbrew publikowanym enun- 
cyacyom, że do stronnictwa wiernokonstytucy - 
nej szlachty nie należą owi nieznajomi. Kon­
s t a t u j ę  t o  t y l k o  d l a  t p g n ,  «Ky e t w i o r d z i ó  , ż e

p o s t ę p o w a n i e  w i e r n o k o n s t y t u c y  j- 
n e j  s z l a c h t y  w c a l e  n i e  j e s t  z a l e ż -  
n e m  o d  p r o w o d y r ó w  s t r o n n i c t w a  
p o s t ę p o w e g o .  Oba stronnictwa są nie­
zależne i samodzielne ; stosunek nasz nie je s t  
subordynacyjny, ale koordynacyjny. Niektóre 
dzienniki tw ierdzą, że publikowanie znanego 
communique we Fremdenb lacie je s t  dowodem 
poczucia siły hr. B adeniego; — ja sądzę, że 
z przyznania  się jego  do klęski, prędzej wnio­
skować można bezwładność. A właśnie ta bez­
rad n a  n.emuc, która dodaje odwagi stanowczym 
przeciwnikom uaszej konstytucyi do otwartego 
wypowiadania ich przewrotowych idei (których 
samo akcentowanie silne zdolne je s t  wzru­
szyć wewnętrzną orgamzacyę i zewnętrzną 
potęgę monarchii), zmusza nas dzisiaj więcej, 
aniżeli kiedykolwiek, do zapamiętania, że n a ­
zywamy się wierrokoDsrytu^yjnymi. Zważywszy 
na piękne tradyeye naszego stronnictwa, k tó ­
re nigdy nie miało innych celów, jak  b e z w a ­
r u n k o w o  s t a ć  p r z y  c e s a r z u  i p a ń ­
s t w i e ,  wzywam panów do bezwzględnego 
wypowiedzenia swych zapatrywań o położeniu.

Po przemówieniu tem przyszło do oży­
wione; dyskusyi, w której zabierali głos nfia 
n o w ic ie : ks. Stanremberg, ks. Rohan, baron 
Chlumecky, ks. Auersperg hr. Kotiulinsky, 
hr. Attems, dr Barnreither i ks Fiirsteuherg. 
Wynikiem tych rozpraw bvła rezolucya na­
stępującej t r e ś c i ;

„Powaga sytuacyi i pytanie, co nas czeka na 
j e s ie ń  wobec ważnych blizkieh zadań państw o­
wych, kładzie na wiernokonstytucyjną szlachtę 
obowiązek bezwzględnego wypowiedzenia swej 
opinn R o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e  i ge­
neza  ich spowodowały , że część posłow prze­
szła do p a r lam en ta rn e j  opozycyi, k tóra  zagraża 
funkeyunowam u m aem ny państwowej dalekie 
były od zadow olm em a przeciwnej strony, n a ­
tomiast obudziły pragnienia, które znacznie 
przekraczają  w'szelkie dotychczasowe p ie ten- 
sye. Najważniejszym i sym ptom atam i są atoli 
jawne, śmiałe, lekkomyślnie negujące obecne 
praw a, ataki na konstytueyę i jej p raw ne  z n a ­
czenie. Nie mamy zam iaru  uwieczniać naszej 
kunstytucyi, której da lszem u rozwojowi postę­
powem u zawsze będziemy przychylni Ale 
wobec praktykowanego obecnie podkopywania 
wszelkich podstaw  naszego publicznego p raw a, 
w iernokonstytucyjną szlachta, pom na swych 
tradycyj, energiczn e s tanie  w obronie kunśty- 
tucyi, używając wszystkich swych w pływów— 
w przekonaniu , że wzruszenie naszymi kon­
stytucyjnymi s tosunkam i, równałoby się w zru­
szaniu węzłów, łączących całą  monarchię i mo­
carstwowego naszego znaczenia.

Cały komDleks trudnych  kwestyj, od n o ­
szących się do narodow ości i automftnii, a 
które dziś więcej, aniżeli kiedykolwiek zai- 
mują świat, a p rzedewszystkiem  uregulow a­
nia k w e s t y i  j ę z y k o w e j ,  k tóra  z winy 
rozporządzeń językowych tak  nieszczęśliwie 
(es iskroinprom itow aną, obowiązuje rząd p rze ­
dewszystkiem do postaran ia  się o p o z y t y ­
w n ą  p o d s t a w ę  r o k o w a ń ,  p o d s t a w ę  
m o g ą c ą  u s p o k o i ć  u m y s ł y .  — N atura l­

nie, że popierać będziemy gorąco wszelkie 
poważne i właściwe s tarania , dążące do za­
łatwienia narodowego sporu. P r z y z n a j e m y ,  że 
należy wszystkim poświęcić niejedno sprawie 
koniecznego wspólnego pożycia rozmaitych 
narodowości w An»tryi, — ale  w obecnych 
stosunkach czujemy się zobowiązani przypo­
mnieć rządowi, że szczep niemiecki nie czy­
ni nic złego, lecz obowiązek swój spełnia, bro­
niąc silnie swych zagw arantow anych  konsty- 
tucyą praw zachow ania  i pielęgnowania swej 
narodowości i mowy przed wybujałymi p ra-  
w nopaństwowym i i narodowymi planami.

Z poczuciem  tej siły, z godnością i obo­
wiązkam i niemiecko-austryackiego szczepu nie 
da się pogodzić fakt - który zdarzy ł s ię  kil­
ka razy, — że poczucie narodow e daje się 
powodować do akcyi poza granicami, określo- 
nemi czarno-żółtymi słupam i. Potępiam y ten 
k ie runek  i usilnie ostrzegamy przbd nim.

Na szczególną uwagę zasługuje zachow a­
nie się rządu  po zamknięciu sesyi, polegające 
na fałszywem m niem aniu , że potężny ruch, 
kiełkujący w ludzie, da się zgnieść za pomocą 
pulicyi. Zakazy zebrań publicznych, polegające 
na bardzo wątpliwej prawnej podstawie, ta jne 
in s trukeye  policyjne, o k to iych politycznej 
moralności można ~ powątpiewać, niewątpli­
wie przyczyniły się do wzmocnienia tego ru ­
chu. Bez nienawiści i uprzedzeń do .nnych 
narodowości, nie dając się powodować j a ­
wnymi i ukrytymi a takam i s t a n i e m y  w o- 
b r o n i e  n a s z y c h  n i e m i e c k i c h  z i o m ­
k ó w  i z całą s tanowczością walczyć będziemy 
za uprawnione stanowisko Niemców w Austryi. 
Tylko silna imeyatywa, oparta na austryackiej 
i lei państwowej, na powadze i względności dla 
wszystkich, może dać pomoc ‘ I

Załatwienie pizesilenia  może tyłku wtedy 
nastąpić , ojczyznę naszą  m ożna tylko wtedy 
uchronić od niedających się obliczyć n iebez­
pieczeństw, — jeżeli będzie można państw o 
zabezpieczyć od praw nopaństw ow ej reakcyi, 
niejasnej w środkach i w celaph, — jezeh  
szcz6p niemiecki jako najstarszy syn austry-  
ack.ej rodziny ludów, którego niezachwianej 
w.erności dynastya przez tyle wieków miała 
dowody, zachow a stanow isko , do ktorego je s t  
upoważniony.

Księztw o L ip p e .  Książe Adolf Schaum- 
burg-L ippe (szwagier W i l h e ^ a  fi.) złożył już 
regeucyę i u da ł  się do dóbr swoich Biicke- 
burg Lippe’sche Landeszeiiung  publikuje adres 
pożegnalny byłego regenta i proklamacyę hr. 
E rnesta  L ippe-Biestei feld, który obejmuje rzą­
dy na podstawie wyroku, wydanego przez 
króla saskiego. Nowy rejent odbędzie swój 
uroczysty wjazd do Detmold w dniu 17 lipca.

-  S z w a jc a r s k ie  r e f e r e n d u m .  Niedzielne 
głosowanie ludowe znaczną  większością przy­
jęło zm ianę konstytucyi, zgadzają się na to, 
aoy c a ł a  polieya leśna i wodna oraz prawo 
ustaw odaw stw a, co do p< licyi, czuwającej nad 
zdrowotnością wiktuałów, prze laną  została  na 
centralny rząd związkowy. Obok tego odbyło 
się w kantonie Berneńskim, specyalne g ło so ­
wanie nad kw estyą  zaprowadzenia  proporeyo- 
nalnego system u wyborczego." Rezulta t oka­
zał się negatywnym.

N o ta  m o c a r s tw  do  U . P o r ty .  W  kw e­
styi uregulowania  granicy tesalskiej m ocar­
stwa, jak  wiadomo, wystosowały do Su łtana  
notę, Która w ręczona została w dniu 8 lipca. 
Z Londynu otrzymujemy brzmienie jej w ję­
zyka francuskim. Uto dosłowne jej p rz e t łu m a ­
czenie : „Niżej podpisani amnasadorzy mają 
honor zawiadomić jego Ekscelencyę ministra 
spraw  zewnętrznych, że, wobec wybiegów 
(tergiwersations) W. Porty w spraw ie uregu­
lowania granicy tesalskiej, upełnomocnieni są 
przez rządy swe do solidarnego i kategory 
cznego oświadczenia: M ocarstwa przyjęły p io- 
jek t  takie, strategicznej rektyfikacyi, jak ą  
opracowali a ttaches wojskowi i jak a  przedło- 

ona została W. Porcie. W skutek tego p o s ta ­
nowiły mocarstwa zapew nić  rząd ottomański, 
iż jes t  mb silnem postanowieniem, położyć 
komec o b s tru k c y ,  której jedynym skutkiem 
je s t  uniemożliwienie zaw arc ia  pokoju) na  któ­
rym E urop ie  nadzwyczaj za leży11.

KORESPONOENCYE.
O dessa  10 lipca.

Jeszcze  w lutym rozpoczęły się u nas 
rewizye i aresz tow ania , głównie robotników. 
Z liczby osob, u których były rewizye, i k tó ­
rych wzywano do zarządu  żandarmeryi, z gó­
rą  60 osób osadzono w nowem więzieniu, 
w liczbie tej pięciu Polaków, a m ian o w ic ie : 
Świątkowskiego, z ło tn ika z fanryki B a y e ra  
w W arszawie, Lutkiewicza',  szewca z Króle­
stwa, Zakrzewskiego, zecera, Kotowa, robotni­
ka i Jancew icza, konduktora  tram w aju  — 
wszyscy z Królbstwa i zesłani zostali do 
Odessy za uazia ł  strejkacb i m an.festa- 
cyach politycznych. Świątkowski, oskarżony
0 udział w strejku, odsiedział dwa lata 
w więzieniu petersburskiem, a następnie  zo­
sta ł  zesłany na dwa la ta  do Odessy. Ne kil­
ka tygodni przed aresztow aniem  go, skończył 
mu się te im in  i zdjęto z niego dozór policyj­
ny. Miał zam iar  wracać napow rót do W ar­
szawy Był tez a resz tow any Markiewicz z K ró­
lestwa, u którego pracow ał Św iątkow ski Z e­
znania  M arkiewicza bardzo pogorszyły sprawę, 
gdyż opowiadał wiele rzeczy, często fałszy­
wych. Obawiając się zemsty ze strony robo­
tników, M arkiewicz zam knął swój zakład i 
wyjechał do Rostowa. R esz ta  aresztowanych, 
są  to Rosyame, prawie wyłącznie robotnicy i 
kuku żya^w, studentów uniwersytetu ode- 
skiego.

Ś le d z tw o  j u ż  s i ę  u k o ń c z y ło .  Z w ię ź n ia m i  
p o z w a l a j ą  s .ę  w id y w a ć  r o d z .n i e  i z n a jo m y m ,  
n a t u r a l n i e  w o b e c n o ś c i  ż a n d a r m ó w .  N i e k tó ­
ry c h  z w ,ę ż n io w  w yD U Szezono , m ię d z y  n im i  
Z a k r z e w s k ie g o .  D o n o s  z r o b i ł  s t r ó ż  k a m ie n ic y ,  
w k tó re j  m i e s z k a ł  K o to w , u  k tó r e g o  z b ie r a l i  
s ię  r o b o tn ic y  d l a  n a r a d y .  S t r ó ż ,  c h o c ia ż  w ie ­
d z i a ł  o z e b r a n i a c h ,  w ła d z y  o tern  n ie  d o n o s i ł ,  
a  n a w e t  n ie  p r z y w i ą z y w a ł  d o  te g o  ż a d n e g o  
z n a c z e n i a  D o p ie r o  k ł ó t n i a  m ię d z y  K o t o w e m
1 ,3go kochanką która groziła mu, że donie­
sie władzy o zebrań .ach  i naradach, skłoniła 
stróża  do zawiadomienia poiicyi i żandarm e- 
ryi o zebraniach. O baw ia ł  się on odpowie- 
izialności i postanowił uprzeazić  kochankę 

Kutowa..

P iram .dów, naczelnik zanuarmeryi, po­
wiedział mu, by zam iast gołosłownych opo­
wiadań o zebraniacń robotników, zawiadomił 
zaiząd, gdy zbiorą się dla narady W  kilka 
dm potem, stróż, wieczorem, zawiadomił zan- 
darm eryę , że robotnicy znajdują  s i ę -  w mie­
szkaniu Kotowa. ża n d a rm i  z policyą udali 
się na miejsce, wskazane przez stróża, lecz 
do domu nie weszli, ale gdy robotnicy zaczęli 
się rozchodzić, każdego z nich polieya i żan ­
darmi w ubran iu  cywilnem odprow adzili  do 
mieszkania. Odbyły s i ę - następnie rewizye, 
znaleziono kilka broszur socyuhstycznych i 
ustawy rozm aitych kas robotniczych. O ska­
rżonych zawezwano do żanaarm ery i  i po spi 
saniu protokołow niektórych wypuszczono, a 
innych, jak  powiedzieliśmy, odprowadzono do 
więzienia, w którem dotychczas pozostają.

Cała sp raw a me zasługiwałaby na uwagę, 
gdyby żandarm ery i nie szło, jak  zwykle, o 
rozdmuchanie jej, o zrobień.e z muchy słonia. 
Ze śledztwa wynika, że o organizacyi jakiego- 
kolwiekbądź antyrządowego stowarzyszenia nie 
może być i mowy, \Vogole ostatnie, tak zw a­
ne u nas procesy polityczne, bynajmniej nie 
mają celów rewolucyjnych,” przypisuje iin ta ­
kowe tylko wszechwładna '.undamierya i po- 
iicya. Zorganizowanie stowarzyszeń, kas po ­
życzkowych itp., jest  wynikium potrzeb spo­
łecznych. Jeże li  u oskarżonych znajdują  so- 
cyalistyczne dzieła, broszury i dzienniki, to 
tłumaczy się i r . tn ,  że większość jest  p rzeko­
nana, że ntilklrodze legalnej, przy obecnym 
ustroju, nic w tym względzie nie da się zio- 
bić Największym błędem jes t  brak jawności 
w procesach politycznych, wskutek czego żan- 
darm erya i prokuratorya nadają  im oświetle­
nie jednostronne fałszywe. Gdyby procesy po 
lityczne odbywały się jawnie, nie mówiąc już
0 tem, że wielu nie ponosiłoby niewinnie cię­
żkie,, kary, dostarczyłyby one m ateryału  cen ­
nego do zaradzeń ,a  tym potrzebom, które są 
nieodzowne i położyłyby na długo kres wszel­
kim agitacyom politycznym Chociaż ruchu 
rewolucyjnego me ma w Rosyi, d ilsze  trw a­
nie obecnego systemu może go wywołać. G o­
rętsze żywioły, które po wstąpieniu na tron 
cesarza  Mikołaja II. uspokoiły się i strac.ły 
wpływ, znowu go odzyskają. Rozmaite palące 
kwestye społeczne, nie zdajdując możności 
rozw iązania  ich na drodze legalnej, będą go 
szukały na  drogach nielegalnych.

V<1 ArchangieLku kolonia nasza powię­
kszyła się o kilkanaście osób Są to zesłańcy 
z Królestwa, przeważnie z klasy robotniczej 
Ponieważ na mocy manifestu, termin im skró­
cono o jed n ą  trzecią, zesłani z Odessy 18 g ru ­
dnia z. r., będą mogli wrócić z wygnania, wy­
łączając p Wołowskiej i Gasztowta, którzy, 
jak  wiadomo, zostali skazani na lat pięć.

8. czerwca skończyły Się egzaminu s tu ­
dentów uniwersytetu  odeskiego przed komisyą 
egzaminacyjną. Z ogólnej liczby zdających, 
Siedmdziesięciu, składało egzamin tylko pięmiu 
Polaków, mianowicie : na fikultecie prawnym  
Milewski; przyrodniczym Kaw niski i Zalew 
ski; m atematycznym Du zvcki i S t a ż e w s k i ; 
historyczno-filologicznym Heisman. .Wszyscy 
oni otrzymali pa ten ta  pierwszego stopnia, wy­
łączając H eirm ana, który o trzym ał patent 
drugiego s topnia  Fakulte tu  medyczuego, jak  
wiadomo, w Odessie nie ma.

Roboty około budowy klinik postępują i 
za dw a lata ma być otwarty i fakultet medy­
czny. r.-T-r,

K t o  w in  e n ?
Przyczyny  okropnej katastrofy kolejowej pod 

Kołomyja pozostają  dotychczas, okryte  mglą ta je ­
mniczości. Była na miejscu komisy* dla p rzep ro ­
wadzenia dowodu ,,kn wiecznej pamięci1- ale 
o rzeczenia jej dotychczas nie ogłoszono. Podobno 
rzeczoznawcy nie mogli zgodzić się, co do n ie k tó ­
rych szczegółów. Tymczasem ze sfer kolejowych
1 blizkieh im głosi się ustawicznie całemu św,atu 
o wszechpotężnej vis m a jo r  —  k tó ra  o tyle jes t  
praktyczną, że ani za nic  odpowiadać, ani uikugo 
wynagradzać nie potrzebuje.

Czy je d n ak  owa potężna vis m ajor - g d y ­
by nawet stwierdzoną została  —  uwalnia ju ż  dy- 
rekcyę kolejo ą od w szelkn j winy —  na to py ­
tanie daje odpowiedź niedwuzuaezuą uajkompe- 
tentmejsze źródło — bo obowiązująca służbę k o ­
lejową ins trukeya.

Najważniejsze ar tykuły  tej instrukcyi irzyta- 
czamy w d słownem brzmieniu 1

A r t y k u ł  113, ustęp pierwszy na s t ionie  
178-ej.

Odjazd pociągu ze stacyi me powinien nigdy 
nastąpić  wcześniej, j a k  w oznaczonym rozkładem 
jazdy czasie odjazdu, i to dopiero po ukończeniu 
wszelkich jirzygotowań do odjazdu, j e ż e l i  b e z ­
p i e c z e ń s t w o  j a z d y  a ż  d o  n a j b l i ż s z e j  
s t a c y i  n a j z u p e ł n i e j  j e s t  z a p e w n i o n e m .

Oddział XIX.
A r t y k u ł  174 (Uwagi ogólne) 

ustęp  pierwszy na s tronie  268  i 269, omawiający 
wypadki kolejowe i zdarzenia  nadzwyczajne, b r z m i :

Jak o  wypadki nadzwyczajne, uważa się zd a ­
rzenia ,  w których skutkiem wykolejenia, pęknięc ia  
osi, zderzenia  p o w o d z i ,  ś n i e ż y c y ,  u s u-  
w i s k a  n a s y p u  i t. d., regu larny  ruch ko­
lejowy w ten sposób jes t wstrzymanym, iż będące 
w drodze pociąg! albu się znacznie spóźnić muszą, 
lub do swej ostatniej stacyi dostać się me mogą

A r t y k u ł  175, na stronie  269 ,  omawia dy- 
spozycye ruchu w wypadkach nadzwyczajnych.

W r a z i e  n a d z w y c z a j n e j  p r z e s z k o d y  
r u c h u ,  należy wszystkie zarządzenia ,  dotyczące 
dalszego prowadzenia  ruchu, wydawać d o p i e r o  
p o  p o r o z u m i e n i u  s i ę  z p r z e d s t a w i c i e ­
l a m i  k o n s e r w a c y i  i władzą, dysponującą m a­
szynami. W w y p a d k a c h  p o d o b n y c h  s t a  
n o w e z a  d e c y z y a  n a l e ż y  j e d n a k  d o  u- 
r z ę d n i k a  r u c h u .

A r t .  179, na s tronie  2 8 4 - te j , nakazujący 
wstrzymanie pociągu w stacyi,  ze względów b ez­
pieczeństwa, opiewa :

W  w y p a d k a c h  a t m o s f e r y c z n y c h  
n a d z w y c z a j n y c h ,  n. p.  u r w a n i a  s i ę  
c h m u r y ,  p r z y  o r k a n a c h ,  s k u t k i e m  k t ó ­
r y c h  z a m u l e n i e  t o r ó w  p i a s k i e m  l u b  
z a s y p a n i e  s z u t r e m ,  w y m u 1 e n i e n a s y ­
p ó w ,  p r z e w r ó c e n i e  s ł u p ó w  t e l e g r a f i ­
c z n y c h ,  m o g ł o b y  s p o w o d o w a ć  n i e s z c z ę ­
ś l i w y  w y p a d e k ,  powinieu naczelnik s ta cy i ,  
po na leży tem  rozważeniu towarzyszących o k o l i ­
czności , w s t r z y m a ć  o d j a z d  p o c i ą g u  
z e  s t a c y i ,  a ż  d o  p o m y ś l n i e j s z e j  c h w i l i  
( u s p o k o j e n i a  s i ę  b u r z y )  l u b  a ż  d o

| z a s i ą g n i ę c i a  z p r z e s t r z e n i  p e w n y c h  
i d o n i e s i e ń  o n a l e ż y t y m  s t a n i e  d a l s z e j  

d r o g i .
Jeżeliby o b j a z d u  p r z e s t r z e n i  m a ­

s z y n ą  (od ję tą  od) p o c i ą g u  ( lle ro y n u sc iru n g s - 
fa h r t )  n i e  u w a ż a n o  z a  ' b e z w a r u n k o w o  
p o t r z e b n y ,  t o  n a l e ż y  polecić maszyniście, 
prowadzącemu pociąg, by na przes trzen i z ag ro ­
żonej, będącej p r z y p u s z c z a l n i e  w n i e ­
n a l e ż y t y m  s t a n i e ,  z w r a c a ł  n a j p i l n i e j ­
s z ą  u w a g ę  n a  s y g n a ł y  d r ó ż n i k ó w  
i z w o l n i ł  z n a c z n i e , j a z d ę .

Przytoczono ustępy ins trukcyi nasuwają mi ■ 
mowoli szereg następujących py tań :

1) Czy w myśl a r t  113  urzędn ik  ruchu 
expedyując  pociąg, inimo próśb i opozycyi służby 
pociągowej i pasażerów , miał najzupełniejszą 
pewność, że dalsza droga jes t  bezpieczna ?

2) Czy w myśl a r t  174 szalejącą od 3 go­
dzin  burzę mógł personal stacyjny w Kołomyi 
uważać za określony tym a rtyku łem  ins trukcyi 
dziewiętnastej „wypadek nadzwyczajny" i dlaczego 
go za tak i  nie  uważał ?

3) Czy w myśl art .  175 przypisującego 
w podobnych wypadkach porozumienie  się z fun- 
kcy inaiyuszami kunserwacyi i obsługą maszyny, 
porozumiał się z mmi personal s tacy jny  i dla  
czego skorzystał z p rzysługującego mu prawa 
„stauowezej decyzyi11 ?

4) Czy w myśl a r t .  179. instrukcyi X IX  tej 
miał eksped iu jący  urzędnik  ruchu stacyi Kołomyi 
wiadomość o szalejącym od 3 godzin w Kołomyi 
i całej okolicy orkan ie ,  lub ta k  zwanem urwaniu 
się chm u ry ?

5) Czy zasięgnął przypisauych tym artykułem  
wiadomości z p rzes trzeni o stanie linii 7 i d lacz e ­
go nie oczekiwał ’ ,,chwili pomyślniejszej '1 ?

6) Dlaczego wreszcie me zarządzono p r z e ­
pisanego tym artykułem  ins trukcyi „ o b jaz d u 11 
( R ecognosciru /ig s fa h r tF i

Czy w „paszporc ie  pociągu ( S tu n d e n p a s s ), 
zanotowano dla prowadzącego pociąg  k induktora  
nakaz powoiuej jazdy, czy wydano pisemne po le ­
cenie tej samej treści maszyniście ? i dlaczego 
personal pociągu, tego naitazn podczas fatalnej 
jazdy me wykonał, co udowadniają zeznania ucze­
stników podróży?

7) Co spowodowało urzędnika ru chu  do eks- 
pedycyi pociągu, sprzeciwiającej się w danym wy­
padku przepisom ins trukcyi X I X ?

P y tan ia  te domagają się kategorycznej i wy­
czerpującej odpowiedzi zarówno dla wyjaśuienia 
całej sprawy, j j k  w interesie  sprawiedliwości, k tó ­
r a  nawet przed vis m a jo r  ustępować uie może i 
nie powinna.

KRONIKA.
Lw ów , 14 L ipca

• J u t r o :
— 15 L ipca . Czwartek. R o zes ła n ie  ap .
—  W schód słońca o godz. 4 min 21 rano  

zachód o godz. 7 min. 4 7  wieczorem.
Dnia tego w roku 1809, wojsko polskie pod 
dowództwem ks. J j z . Poniatowskiego weszło 
do K iakow a. R. 1876 zmarł A. F red ro  
we Lwowie

— O godz 4 popołudniu popis wychowanków 
miejskiego Zakładu sierót.
0  godz. 6 min. 30, muzyka 15 pp. przed 
odwaebem na Placu św. Ducha.

D o k t o r a t .  P. Adam Michał Dawin z Nie- 
siołowic N.esiołowski, rodem ze Suchego G runtu  
w Galicyi, otrzymał ua uniwersytecie Jagiellon 

skini w K rako w ie  stopień doktora  praw.
P o s ie d z e n ie  R ad y  m ie jsk ie j  odbędzie się 

ju t ro  we czwartek o godz. 6-ej wieczorem. Na 
porządku dziennym znaidują  się między iunemi 
spraw a ogrzewania i wodociągów w uowym tea trze , 
wniosek co du wzięcia udziału w wystawie ju b i ­
leuszowej, wnioski w spraw ie  odpoczynku niedziel 
nego, oraz urlopów corocznych dla urzędników 
i sług gminy, sprawa dudatkowego kredytu  na 
wydawnictwo księgi pamiątkowej, p ro je k t  obniże­
nia poziomu w górnej części ul. Sykstuskiej od 
K o rn e la  Ujejskiego itd., itd

W pisy  do  s z k ó l  ś r e d n i  *h Wpisy do gi- 
muazyum V ,  zostały jeszcze wczoiaj zam knięte  
i dyrekeya  nie przejmuje już uikogo, aczkolwiek 
zgłasza się jeszcze bardzo znaczna liczba kandy­
datów. J a k  to się stać mogło, że miejsc już brak 
i że tylu p izyjęto , aczkolwiek świadectwa ze szkół 
ludowych , jutro dupiero zostaną  rozdane —  może 
zechcą zbadać odnośne władze i postarać się o to, 
by nieprzyjęci znaleźli przecież możność ko rzys ta ­
nia ze szkół średnich nie tracąc  przytem roku.
Z dobrze poinformowanego źródła  dowiadujemy się 
również, że liczba uczni w I. klasie szkoły realnej 
ograniczoną zosta ła  już dziś do liczby co na j­
wyżej pięćdziesięciu.

Na postanowienie to wpłynąć miał nieszczęsny 
system oszczędnościowy —  wskutek braku  buwiem 
miejsca w gmachu szkolnym miano wynająć lokal 
w pomieszkaniu prywatnem -  a  ponieważ właści­
ciele żądali kwoty wyższej nieco nad pre l im ino­
waną, nie wynajęto nic, a  iak  w szkole tej t. z. 
pa ra le lek  nie będzie. Oszczędność nieznacznej 
zapewne kwoty narazi zapewne niejednego na 
srogi zawód, gdy po egzaminie odbytym do 
szkoły realnej go nie przyjmą, a wówczas egza­
minu wstępnego do gimnazynm zdawać nie wolno, 
wobec czego uczeń iiajniewinniej ro k  traci.  
Możcby Rada szkolna krajowa niewłaściwośoiom 
tym zapobiegła.

W y staw y  r o b ó t  r ę c z n y c h  i ry s u n k ó w .  
Wczoraj w szkole żeńskiej im M a r c i u  a, zam 
knięto  wystawę robót tejże szkoły. Całość wystawy 
przedstaw iała  się n ader  dodatnio, n iek tó re  szcze­
góły chwytały za oko pięknością wzorów i sub te l­
nością wykouauia. Juz od samego początku , od 
ki. I l - e j  s ta rano  się w tej szkole wyzyskać p ra ­
ktycznie  nabyte  wiadomości ; wśród robót p o d s ta ­
wowych, wyszywań na kanwie, widzieliśmy p o ­
duszki, nakrycia  na stół —  wykonane tą  robotą. 
WT dalszych klasach robota  postępowała systema 
tycznie, według p lanu  naukowego. Bardzo pięknie 
wykouane były prace ki. V I I  ej zamykające się 
w huftacn płaskich na atłasie .  Najpiękniej w yko­
naną  była s tu ła ,  przeznaczona dla katechety tejże 
szkoły, a  wykonana zbiorową p racą  uczenie ki. 
siódmej. N a fioletowej morze przedstawione cara 
były białe lilie wśród nich zaś symboliczny b a ra ­
nek. Również uda tu ą  była b u ł a  serweta z wyszy 
ciem s ło w : „Chleba naszego powszedniego daj
nam d z is ia j !“ Rysunki zamykały się ściśle w ra  
mach, nakreślonych planem. Robót ręcznych i ry ­
sunków w tej szkole udzielała  prawie wyłącznie 
panna K. O z i p m b ł o w s k a.

W  s z k o l e  ż e ń s k i e j  im.  św.  A n t o n i e g o  
wystawa robót i rysunków obejmowała p race  ucze­

nie do klasy szóstej włącznie. (Szkoła  ta  je s t  
sześciokiasową). W  pracach uczenie klas wyższych, 
obejmujących szycie bielizny i hafty białe, widać 
było s taranność w wykouauiu, oraz  zamiłowanie 
w przedmiocie. Szczególniej pięknie przedstaw iał 
się dział kaftaników i bluzek, zdobnie wyszywa­
nych, ja k  również fartuszków, ręczników i t. p. 
W ystawa ta  wyróżniała się od poprzednich i tem 
także , że roboty przedstawione, zwłaszcza bielizna, 
nie były wcale prane, lecz wystawiono je  tak , ja k  
wyszły z pod ręki uczenie, a  odznaczały się wzo­
row ą czystością . W szkole tej rysunki i roboty 
ręczne nie pozostawały w rękach  specyaluyeh n a ­
uczycielek, lecz udzielało ich kilka, znać też było 
po produktach  pracy n ie jeduoute  kierownictwo, 
lecz współdziałanie kilku jednos tek .

R o zw ró j  „ 1 ' r o ś w i t y 11. Szybko rozwija się 
rusk ie  stowarzyszenie oświaty ludowej w Galicyi 
„P ro św i ta11, j a k  o tem świadczą relacye tutej 
szych gazet ruskich . Oto w ciągu m. czerwca rb 
zawiadomiono namiestnictwo o założeniu 15 nowych 
czytelń „Prośw ity-1. Powstały one w pow. bó- 
breckim, zaleszczyckim, jarosławskim, nadwórniań- 
skirn p rz e m y sk im , r a w s k im , rohatyńskiiu . ru- 
deckim, i stanisławowskim. Ogółem do końca 
czerwca rb. „ P ro św i ta 11 posiadała  4 5 5  czj telń.
Z  końcem r 1895 miała ich zaledwo 230, z ko ń ­
cem 1896  r. —  351 czyli, że p izez pierwsze 
półrocze r. 1897  przybyło już przeszło 100  no­
wych czytelń.

C e r k i e w  I w .  M i k o ł a j a ,  położona przy 
zbiegu ulic Żółkiewskiej i Zamarstynowskie j,  u le ­
gnie znacznej rekonstrukcyi .  Ouegdaj była na 
miejscu komisya miejska, pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta ,  p. Sełiayera, przy udziale członków 
R ady miejskiej i m agis tra tu  — i oglądnąwszy szcze­
gółowo cerkiew wewnątrz i zewnątrz, zadecydo­
wała przystąp ić  do naprawy tej świątyni.  Naprawa 
dotyczyć będzie sklepienia i stropów Dany będzie 
również nowy dach, a mury z zewnątrz opatrzone 
będą nowym tynkiem. P rzy  tej sposobności zarząd  
parafii prawdopodobnie postara  się o pewne o Ju o -  
wienie i upiększenie cerkwi i ołtarzow wewnątrz.

D r o g a  w u l e e k a ,  p row adząca ku W alce i 
nowopobudowauyin koszarom konnicy, dotąd  bardzo 
wąska i wysoko położona, zostanie pogłębiona i 
rozszerzona do 15 metrów. Ponieważ droga ta 
łączy się z jednej strony z ulicą Kopernika, z d ru ­
giej zaś z corsem przez Dubsówkę do p a rku  S t r j j -  
skiego prowadzącem —  więc w nowej tej drodze 
zyska miasto bardzo dotirą linię komunikacyjną.

S p ra w ą  s a m o b ó js tw a  śp. Malwiny Misso- 
uównej zajęła się już  p ro ku ra to ry a  państwa.

W sku tek  jej zarządzenia  odbyła się dziś 
.p rzedpo łudn iem  na cmencarzu Janowskiem obduk­
c j a  sądow o-lekarska zwłok śp. Malwiny, k tórej 
dokonali lekarze  sądowi dr. C h o mi n i dr. 0  b- 
t u ł o w i c z .  P rz y  sekcyi obecny był także sędzia 
śledczy p. B a i t a, któremu przydzielono p rze­
prowadzenie ścisłego dochodzenia karnego.

Obdukcya sądow o-lekarska  zwłok śp. Mal- 
wiuy Missonówny ukończoną zosłala o godz. 2 l/ i 
popoł

Sekcya Uj iwnila że twierdzenia, i podejrze­
nia, rzucane ua biedną ofiarę manii samobójczej 
i wymysły n iektórych reporterów  dziennikarskich , 
były jedynie  wynikiem polowania na senzacyę. 
Wobec stwierdzenia  tego faktu, sęilzia śledczy 
da sze dochodzenia  zastanowił,  zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że jedynie złe noty w ostatniem 
świadectwie szkolnera skłoniły nieszczęśliwą do , 
rozpaczliwego kroku.

Z a  duszę śp. Malwiny M. u rządza ją  je j  ko- 
leżauki mszę żałobną w piątek.

Na p la c u  b u d o w y  r z e ź n i  miejskiej ro ­
boty postępują  raźnym krokiem pod naczelnem 
kierownictwem radcy p Góreckiego. Niweiacya 
terenu jes t  już na ukończeniu, sytuacya budynków 
została również w yznaczona ; drogi na obszarze 
rzeźni i łączące j ą  z drogami miejskiemi są już 
wytrasowane i rozpoczęto ich budowę. Na miejscu 
wykopano także trzy stuanie  k tóre  da ją  obfitą 
i dobrą  wodę Studnie te wystarczą w zupełności 
na potrzeby rzeźni, obliczone na 8 0 0  kubicznych 
metrów dziennie. T a k ie  budowa Kanału odpływo­
wego prowadzącego do Pełtwi, j e s t  w toku. 
Inspicyentem robót na  miejscu )cst itiż. p. Ale­
ksandrowicz plany budynków wykonuje iuż.
p.  Łużecki.

2 0 0 . 0 0 0  z L ,  wyrazuie dwieście tysięcy zł. 
aubwencyi p rzeznaczył rząd  na podstawie rozpo­
rządzenia  cesarskiego ua re s tau ra cy ę  kościoła k a ­
tedra lnego  na Wawelu.

N a r e s ta u r a c y ę  k a te d r y  u a  »  a w e lu  na 
desłali do K r a k o w a : Wydział Tow. gimu. , ,So
kół'1 w Bochni z okazyi poświecenia sz tandaru  
20 zł., p. Ja n  Rogowski z Ostrowa 50 zł., z pi 
kiety 70 zł. ct.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w gimnazyum im. 
arcyksiężuej E lżbi ty w Samborze, odbył się pod 
przewoduiotwein radcy dr. L .  D worskiego. Z a  d o j ­
r z a ł y c h  z o d z n a c z e n i e m  uznała  komisya 
egzaminacyjna następujących ab i tu ry en tó w : f i la
vatego Oktawiana, S aud auo ra  J an a ,  8zausera  M a­
ry ona, T uz iaka  1 rauc .szka  i Zototenkiego Józefa .  
Egzam in  d o j r z a ł o ś c i  z io ż y h : Rozankowski
Orest, B erguer  Eliasz, Swiduieki Jan , Gross F i ­
lip, K askrzyk  Jó ze f ,  Daszkiewicz Teofil, P łaskacz 
Aleksy, Pasochow3ki Stanisław, Suhonbaoh M a r ­
kus ń in u i c k i  Roman, Zieliński Mieczysław, Zo- 
sel Zygmunt, Zubrzycki Zenon, K ryn ick i  Ryszard 
(ek s te ru is ta j  i Podlew ski A leksander  (ekscer- 
nista).

W ieniec  d la  S e w e ry n y  D u c h in s ł i i r j .  
W ielkopolauki posyłają Sewerynie Duuhińskiej,  do 
Paryża , ua ziote gouy jej l i terackiej pracy, pię­
kny, choć skromny wieniec, uwity z kiosów zboż 
wielkopolskich z dodatkiem białyeii n ieśm ierte ln i­
ków, ozdobiony wstęgami karma/yuoyyą i białą, 
ua których oprócz daty jubileuszowej wyzłocony 
je s t  dwuwiersz poetki , brzmiący, ja k  następuje:

„Za sieuie, za Polskę spłacajmy dług,
Przed  uami Ojczyzna, nad nami Dog.
Ze S zc z a w n ic y  L .s ta  gośc i ,  przybyłych 

od d. 30  go czerwca du 3-go lipca do Szczawnicy 
zawiera 229 rodzin, a osób 3 j Ó. W liczbie gości 
znajduje s ię :  Zaleski W itold , obywatel z Podola 
rosyjskiego, ks. Z ając  F ranc iszek  z Medyui B ia ­
łek  Jan ,  piof. gimn. z Warszawy, Llosik F e r d y ­
nand, l i te ra t  z Warszawy, Grzybowska Walerya, 
żona w icedyrektora cukrowni z Czerska, dr. B ystroń 
Jan ,  piof. gimu. z K rako w a , A r tu r  Tbomich bar 
v. P raw aozar ,  nadporuezu .k  z Przemyśla (z żoną), 
Trzaskowski Bronisław, radca szkolny z Kiakowa, 
Crużewska P au lin a  z có rką  z Wilna, ks. i i  in tiuk  
Autom, dziekan i p roooszc / z Laszki, Cwiercia- 
kiewicz Lucyna z Warszawy, Decowa Floreutyna, 
żona prof. konserw ato iyum  z Krakowa, N akone­
czny Aleksy, p ro f  gimu. z Przem yśla ,  d r  M ore-  
lowski Ju l ian  Krakowa, G autie r  Ja n ,  obywatel

EAFTi otyiiom mele i k ia , aoleea J . Kooabik Lwów, alick-1,L  I.
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z Warszawy, ks. Dymuiuki Ant proboszcz z Kau-

K Z T r u s k a w c a  piszą do nas : Oczekiwana
długo pogoda i tu wreszcie zawitała, ospa łe  d o ­
tąd  Zycie nielicznej drużyuy tu tejSzej zaczyna 
z dniem każdym bić si li le iszem tętnem. Co ciiwi- 
la i ybywa ktoś inny. P ięk ne  położenie samego 
zdrojowiska, wyborne powietrze no i zbawienna 
skuteczność ’ - według zdauiu kuracyuszów — tu- 
t szych źródeł może zachęcić niejednego do o d ­
wiedzenia tego miłego ustronia .  Sam zakład, ja k  
i liczne, schludne, ogródkami otoczone domy p ry ­
watne mogą dać wygodne pomieszczenie jeszcze 
wielu nowo p rzybyw ającym , zbyt jednak  wygóro­
wane ceny mieszkań winny być przez dyrencyę 
zakładu w pew ną normę u j ę t e , —  bo p rak tyko-  

. wana w tej mierze przesada  przynieść może tylko 
szkodę samemu zakładowi. W  czw artek  8 b. m. 
odbyło się w tu t .  sali zakładowej przedstawienie 
am atorsk ie .  Odegrano fraszkę sceniczną B a łuck ie ­
go „O Józię" i jed no ak tó w k ę  F re d ry  „N ik t mnie 
m e zna*. Z am ato rów , wyróżniły się g rą  p o p ra ­
wną i wcale dobrą d e k la m a c y ą , siostry panny F. 
Z re sz tą  p rzedstaw ienia  tego rodzaju , przeciągające 
się do późna, nużą tylko kuracyuszów pożądanem 
byłoby na tom ias t  urządzanie raczej Zabaw ogro­
dowych, jako  to: festynów, tomboli, loteryi fanto 
wych i t. p. w porze popołudniowej.

K uranjnsz.
S t y p o n d y a  m o n a r s z e .  Z początkiem roku 

szkolnego 1897 /9 8  nadane będą na uniwersytecie 
w W iedniu  dwa, na uniwersytetach zaś w Pradze, 
we Lwowie i Krakowie po jednein stypendyum dla 
słuchaczy czterech wydziałów, z funduszu imienia 
F ranc iszka  Józefa i E lżbiety w rocznej kwocie 
300  zł. Ubiegający się o jedno z tych st.ypeudyów, 
mają wnieść własnoręcznie napisane, wystosowane 
do cesaiza podanie i zaopatrzyć je  w odpowiednie 
dowody. Termin do 15 sierpnia.

O b raza  c z ło n k ó w  d o m u  cesa rsk ieg o  
Trybunał karny  w Kiakowie pod przewodnictwem 
radcy Giebuitow.su,ago, skazał Jozefa Satałę za 
obrazę członków domu cesarskiego (§. 04  u. k.) 
na  dwa miesiące więz.enia z postem co 14 dni.

K r o n i e z k a  p r o w i i n  y o n a l u a .  W  A n d r y ­
c h o w i e  odbyła się w niedzielę dnia 11 lipca 
niezwykła uroczystość podwójnych prymicyj. Dwaj 
bracia, nowo wyświęceni Księża: Edmund V rana  
i W ładysław Vrana, odprawili pierwsze msze św , 
j ed en  wotywę a drugi sumę w kościele parafial­
nym w Andrychowie. Na tę rządną  uroczystość 
przybyli sąsiedni księża, tudzież zgromadziły się 
tłumy pobożnego ludu, nawet z poza paiafii an-  
drycbowskiej Po skończonych uroczystościach ko 
ścielnych, rodzice i sędziwa babka prymieyantów, 
przyjmowali w swoim domu licznie zaproszonych 
gości.

W  Z b a r a ż u  (i. 18 bm odbędzie się wielki 
festyn na rzecz budowy domu dla miejscowego 
„Sokoła" .

W  S i e l c u  w pow. sokalskim, spłonął ta r ta k
i młyn parowy p. W aleryi Madejskiej. Szkoda
przewyższa 2 0 0 0 0  zł.

W P o r ę b i e  w i e l k i e j  br.  Autom W odzi- 
cki z m iku towarzyszami złowił na wędkę w po 
tukach górskich w ciągu tygodnia 1 0 4 4  dorodnych 
pstrągów. Cyfra sama mówi za s i e b ie ; dowodzi 
ona, że zabiegi w celu poprawy liczby ryb w rz e ­
kach i s trumień.acb krajowych, nie pozostają  bez
rezultatów.

\V D o b c z y c a c h  odebrał sobie życie nie­
dawno wybrany burmistrz J a n  Kulma, starzec 
60-le tn  Powiesił się on na strychu własnego
domu. Samobójstwo popełnił podobno w p rzy s tę ­
pie nomięszania zmysłów

K r o i i i c /k a  w arszaw sk a .  T e a tr  le tm  w ogro­
dzie Saskim ma być przerobiony tak, by umożli­
wić dawanie w nim w zimie przedstaw ień ope 
retkowych. W tym celu zaprowadzone zostanie 
ogrzewanie, a nadto  dyrekeya teatrów postano­
wiła powierzyć tirinie „Grafit" zabezpieczenie 
gmachu teatrów od pożaru za pomocą nasycenia 
ścian masą ogniotrwałą.

A nkie ta  co do bezpieczeństwa w tea trach  
warszawskich przyniosła przecież jak iś  skutek  
Oto nakazano zbudować schody wejściowe do 
te a t ru  Rozmaitości od strony ul Wierzbowej. 
W tym celu Bkasowane będą dwa sklepy.

W Warszawie bawi minister spraw we­
wnętrznych Geremykin. W  poniedziałek odbył się 
dla niego bank ie t  w klubie rosyjskim

Dentysta  warszawski p Szymański otrzymał 
zezwolenie władz na otwarcie szkoły lckarsko- 
deniystyczuej z kliniką

K u r .  W arszaw ski, zaczął drukować nową 
powieść Elizy Orzeszkowej pt. ..Liść zeschły11.

N a pomnik Mickiewicza w Warszawie do 
kasy komitetu  budowy pomnika do dnia 11 bm. 
wpłynęło ogółem 19U.337 rs. 34 kop. Dwakroć 
sto tysięcy już niedaleko.. .

S tudenci puławskiego instytutu rolnictwa 
i gospodarstwa leśnego w liczbie około czterdzie­
s tu  z profesorami, rozpoczęli w tych dniach wy 
cieczkę naukową po całym kra ju  Głównym 
celem są studya geologiczne. P o  drodze studenci 
zwiedzą Olkusz, Ojców i inne miejscowości.

R epertua r  tea trów  ogródkowych zaczyna być 
bardzo ożywiony. W  Odeonie wystawiono „Biedę" 
Laskowskiego i Boieslawskiego, a  w E ldorado  „M a­
tkę Szw arcenkopf".  W  W oaew uu  ukaże się wkrótce 
„O statn ia  suk ienka11 Szu tk iew icza , w Bagateli 
zb iera  laury „N owa podróż po W arszaw ie" ,  zaś 
t e a t r  lwowski wystawił z powodzeniem opere tkę  
„C hiclio tkę", a wkrótce da „Opowieści H ofm ana" .

Na scenie tea tru  letniego wystawiona będzie 
nowa komedya Jo rd aua  p. t. „D la  dobra  ogółu.

Przygotowania  na przybycie cara  są gran- 
dioso Na żądanie magiscratu, je den  z tutejszych 
budowniczych opracował projekt prowizorycznej 
ilumiuacyi elektrycznej alei Ujazdowskiej , Nowego 
Światu, Krakowskiego przedmieścia i placu T e a ­
tralnego. K osz ta  tych robót obliczono na  2 0 0 .0 0 0  rs .  
a przy  zaprowadzeniu pewnych z m ia n , na
1 5 0 .0 0 0  rs.

U cz c z en ie  M ick iew icza  n a  L itw ie .  
Z Wilna donoszą : Polacy w W iln ie  nie zapom i­
nają  o przyjęciu czynnego udziału w uczczeniu 
A Jama Mickiewicza. Pochwalając p ro jek t p o s ta ­
wienia pomnika dla wieszcza w W arszawie, P o la ­
cy w WilDie chcą go uczcić i w tern mieście, 
gdzie spędził młodość i gdzie odebra ł  wyższe wy­
kształcenie, k tó re  wzmoeniio i utrwaliło jego t a ­
lent. Do tych zabiegów łączą się również i P o la ­
cy z okulic Nowogródka, miejsc rodzinnych poety. 
Postanowiono zatem za pozwoleniem właściwych 
władz, wmurować popiersie  poety w kościele św. 
J a n a  (poakademickim) w W iln ie ,  Polany w Nowo­
gródku zaś, uczynią to samo w swoim kościele 
parafialnym

Z Bad L is te r  piszą Między kuiacyuszam i 
bawi pani Sembrich K ochańska , ale słowik polski 
milczy, za to, przed kilku dniami, udezwał się tu 
młodziutki a r ty s ta  P au l  Koczalski i czarował pu­
bliczność E ls te r .  „Bereeuse i Ballada" (G-moll) 
Chopina wypadły ślicznie, również „E lsa ’s T raurn" 
W agn era .

D ra m a t  w r o d z in ie  ż y d o w sk ie j  W Mie
chowie,' w Kongresówce, zaszedł krwawy i rzadko  
notowany w kronikach  przestępstw wypadek. Oto 
młody żyd Cbaim Leibuś W rocławski,  syn dość 
zamożnego obywatela z m Działoszyc, poślubił 
córkę Szmula Rajzmana z Kielc, E s te rę ,  za k tórą  
wziął wiano wynoszące 4 0 0 0  r.s. Niedawno temu 
w mieszkaniu młodych Wrocławskich w Miechowie 
zaszła sprzeczka pomiędzy młodym Cliaimeni a 
ojcem Estery  Rajzinanem, wynikiem której było to, 
że Chaim skoczył do drug.ego pokoju, pochwycił 
rewolwer, dwoma strzałami położył trupem żonę 
i przestrzelił czapkę na głowie jej ojca, a n as tę ­
pnie strzelił do siebie, ale — chybił. Raizman 
uległ podobno z powodu tego wypadku pomiesza­
niu zmysłów.

n  aż n a  k o l e j .  W tych dniach w P e te r sb u r ­
gu w departamencie  kolejowym miała być roz­
s trzygana sprawa budowy nowej kolei żelaznej 
w gubernii Lubelskiej,  o k tórą  to kon ces ję  s ta ra  
się Maurycy lir. o rdyna t  Zamoyski. Nowa kolej, 
zaczynująea się od stacyi Trawniki kolei N adw i­
ślańskiej, ma naieć 105 wiorst długości, a kiero 
wać się będzie przez T u ro b in ,  Szczehrzyszyn, 
Zamość i Tomaszów do granicy austryackiej, 
gdzie zetknie się z koleją państwową galicyjską 
od Lwowa przez Rawę R u sk ą  do Bełżca. Je s t  
to już trzeci p rojekt kolei żelaznych w gubernii 
Lubelskiej do gra incy a u s t ry a c k ie j ; pierwszy 
z nich dotyczył budowy linii od Chełma na H ru ­
bieszów do Tomaszowa, drugi zaś zarządu kolei 
skarbowych od Rejowca przez Krasnystaw i Z a ­
mość. Ostatni, obecny projekt, ma zdaje się 
wszelkie szanse zatwierdzenia,

P i ł l ' J ' f c U  o d b y ł  s i ę  w c z o r a j  w y ś c i g  c y k l  
stów o nagrodę 10 .000  fr. Zdobył ją  Marin.

K a ta s t ro fa  k o le jo w a  A nocy z 11-go 
na l2 -go  b. m. pociąg pospieszny, jadący  z Hel 
s ingoer do Kopenhagi wjechał na stacyi Gjentofte 
na pociąg osobowy. Ośm wagonów zostało zgru 
chotanyi b. przeszło sto osób odniosło nader ciężkie 
uszkodzenia i skaleczenia, lub też s traciło  życie. 
Nieszczęśliwi należą przeważnie do s tanu ro b o tn i­
czego lub rzemieślniczego. Zaraz w pierwszej 
chwili zderzem a, padło trupem 33 ofiar, pomiędzy 
mcmi 9 -c ioro  dzieci, pięć osób zaś zmarło z po ­
między rannych. Z araz w c ią g u  nocy przewieziono 
rannych  do K o p en h a g i , gdzie  rozmieszczono ich 
po szpitalach. Na dworcu i przed szpitalami 
rozgrywają się serce rozdzierające się sceny R o ­
dziny szukają swoich ojców, braci, piacz i lament 
nie ustaje . Ze względu na liczbę ofiar —  k a ta ­
strofa ta należy do najcięższych, jak ie  k i lk ak ro ­
tnie już  zdarzyły się w ostatnich fzasach w roz­
maitych punktach Europy.

r a d y .  W ostatnich dniach w W ir te m b e r ­
gii spadły ogromne grady. Szkody obliczają na 
50 milionów marek.

M ilionow y p o ż a r  z d arzy ł  się w Alzacji.  
Mianowicie zgorzały w Mylhuzie fabryki bawełny 
braci Buch , s t ra ta  dwa miliony m arek

M ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  geo log iczny  
odbędzie się w połowie miesiąca sierpnia w Pe­
tersburgu. Więcej aniżeli 1 .000 osób zgłosiło się 
do udziału w kongresie. Uczestnicy kongresu od­
być mają także dłuższą ekskursyę na U ral,  oraz

po Wołdze, do morza Kaspijskiego. Ze Lwowa 
udaje się na kongres inżynier p. Leon Syroczyńuki 

S ta r o ż y tn y  l i s t  m i ło s n y .  Listy miłosne 
nie są  bynajmniej .. .  wynalazkiem nowszych cza­
sów. W  muzeum brj'tyjsKiem znajduje się taki 
liścik z czasów egipskich. Pew ien  młodzian p rz e ­
pełniające jego serce uczucia dla egipskiej księ- 
żniczai wyrył elegancko — na cegle. N iem a wia­
domości, czy afekt jego został odwzajemniony, 
czy też cegłę tę rzucono mu na głowę

F o to g r a f i e  z miejsca ka tas trofy  kolejowej 
pod Kołomyją, za ję te  przez fotografa  E .  F .  J u r ­
kiewicza, są do nabycia we Lwowie, wyłącznie 
w Administracyi „Słowa Polskiego“.

Z ja z d  k o l e ż e ń s k i  Dnia 15 lipca br. o d ­
będzie się zjazd tych techników, k tó rzy  w roku 
1872 a więc przed 25-ciu laty, ukończyli s tudya  
we Lwowie na politechnice. Miejsce zebran ia  na 
poli technice w sali prof. M aryniaka o godz. 8mej 
rano, gdzie też uczestnicy znajdą  program. 
G r z y b i ń s k i ,  L u t z ,  Ż a k l i ń s k i .

W  a d m i n i s t r a c y i  naszej z ło żon o : zebrane 
przy kolacyi od S z , Ko , 01., Ro..  F e . ,  01.’, dla 
gimnazyum w Cieszynie 10 zł., na szkołę polską 
w Białej 10 zł.

Z R y m a n o w a  duuoszą n a m , że licytacya 
koni, odbędzie się nie w niedzielę , ale w p o n ie ­
działek 26 b. ni.

K o n k u rsy .  Z początkiem październ ika  1897 
roku obsadzone będą przy sądach  obwodowych 
w Stanisławowie, T arnopolu  i Brzeżanacb, po dwie 
posady : dy rek tora  kaucelaryi w I X  randze i n a ­
czelnika kancelaryi X rangi. Term in  zgłoszeń 
w każdym wypadku do 1 sierpnia

Przy  sądzie obwodowym w Tarnowie opróżnio­
ną  została  posada woźnego. Termin do dnia 15-go 
sierpnia.

K o r t s p o n d e n e y a  R e d a k c j i .  P a n  dr. S.
N. we Lwowie. Koiespo.idencyj a zwłaszcza za­
żaleń a n o n  m o w y c h z  zasady nie umieszczamy 

/ m a i  i w B e n in ie  ks. p ra ła t  Jahnel ,  delegat 
biskupi dla delegatury b e r l iń sk ie j , proboszcz 
św. Jadw igi,  wielki puzyjaciel Polaków. Pochodził 
ze Sziązka, słuchał teologii św we W rocławiu, a 
w r 1859 otrzymał święcenie kapłańskie

m m i i i :  dnia 11 bm. Lenczuwski Stanisław, 
emer. dyr. urzęd. pomocnicz. sądu krajowego, la t 
79, uwiąd starczy. I lagen  Cecylia, zarobnica. 
la t  60, uwiąd starczy. —  Chudzij Wasyl, żołnierz 
11 Corp. artyieryi, la t 24, wada serca  — Z ającz ­
kowski Fil ip ,  szeregowiec 3 0  pp , la t  26, samo­
bójstwo przez zastrzelenie się. —  Niplowicz Józef, 
dozorca domu, la t 41, wada Bsrca. —  P as te rz  
Jan ,  więzień zakładu karu .,  la t  36, gruźlica  płuc. 
— Geżba Tadeusz, syn urzędnika  pocztowego, 
mies. 11, choleryna. —  Domaszewski Engeniusz, 
syn furmana, mies. 4, nieżyt oskrzeli. — T aubes  
r. T am bor Nescłie, córka  kupca, " dni 12. nieżyt 
je l it .  — Kukiz Józef, syn szewca, godzin 3, n ie­
żyt ogólny

1 wypadek śmierci przedwcześnie u rodzonego .  
Razem 11 osób.

B ły sk i  h u m o ru .
P i  z e k o n a u y .

S ędz ia :  Czy oskarżony  przyznaje  się do
winy ?

O sk a rż o n y ; 0 ,  te raz  za nic na świecie.
Obrona mego adwokata najzupełniej przekonała  
mnie o mojej niewinności. ( K u r / .  Niedz. ) 

A n o n s .
„P o trzebny  je s t  zaraz kochanek ,  posiadający 

Mak. niebardzo ".mszczony. X. D y rek to r  tea tru .
(Meg. Hum. BI.).

Z c z a r n e j  g i e ł d y .
—  In te resa  Anglików w Afryce psuju 3IS- 

Co dziwnego ? W szy s tko  się psuje na
takie  gorąco. Mojemu szwagrowi popsuł się cały 
in teres  z rybą  i koszernem  Mięsem

W o j c i e c h  o e y k l i ź m i e .
— W iec ie ,  W ojciechu, j a  tak  przejeżdżam 

na rowerze po dwadzieścia mil dziennie  .. Czasem 
deszcz, zimno, bł do, a  j a  nic -  tylko jadę.. . .

— Przepraszam  łaskę pańską, ale czy to 
panu wyznaczyli t a k ą  k a r ę , czy też pan sam 
z własnej woli sobie ślubował?

Zaoisłi litsracBn. t a t a  i artnSfcm.
D z ien n ik a  u r z e d o n e g o  Rady szkolnej k r a ­

jowej wyszedł Nr, I .  Zawiera okoinik  p ro g ra m o ­
wy, podpisany pi zez namiestn ika, w iadomości oso­
biste z uominacyami, o rganizacye szkół nowych, 
wiadomości statystyczne i Konkursy na posady 
nauczycielskie.

TeSegrarrry iłową Polskiego".
Mi ed en  14 lipca. Z pow odu  odbytej 

wczoraj rady gabinetowej, kursują  pogłoski 
o p r z e s i l e n i u  w m i n i s t e r s t w i e .

T e le g ra m  gl< ł d o w y : W iedeń  14 lipca 
P rzy  za m k n ię c iu  g ie łd y  p o ra n n e j n o io w a n o .  
^ red y ty  austryackie 368‘6 2 ; Tureckie  57-40 ; 
Lhndeibank  239 5 0 ;  Południowe 85-75 ; Kolej 
państw ow a 351,25; Tytoniowe 1601— ; Alpiny 
123 —. Usposobienie mocniejsze.

Dział ekonomiczny.
P r o d u k c j a  z ło ta .  W r. 1895 na całej 

kuli ziemskiej wydobyto złota 302.875 kilogr. 
na  sum ę 1,005,539.475 fr., zaś w 1896 roku 
327.081 kilogr. na sum ę 1,092,499.260 fr. 
Z tego Europę na przypada w 1895 r 18 '48% , 
a w r. z. 17-04'Yn, na Azyę 4-92 i 5 -3 6 % ,  
Afrykę 22* 10 i 20'83°/o , Północną Amerykę 
27'31 30-660'0 , Południową Amerykę 5'91 i
5 '75°/d , wreszcie na  Australię 20 21 i 20 O9°/o- 
G-łów ny mi producentami były następujące 
kraje :

W  r. 1895 W  r. 1896
kilogramów 

S tany  Zjedn. 70‘740 85’773
Transvaa l  64 697 64-984
Australia  6 4 3 9 5  65‘568
Rosya 47-825 47'550

Ł a t tn e  zy sk i  Ciekawe są  bilanse n iektó­
rych przedsiębiorstw. W edług Torg.-Promyśl. 
Gaz., towarzystwa akcyjne zakładów wódcza- 
nych wdowy Popowej w M oskwie, przy ka 
pitnie zakładowym pół miliona rs dało w r. 
z. dochodu czystego 148 pioc. (to nie błąd 
drukarski). Członkowie zarząau. oprocz płacy, 
otrzymali 98 lys. rs. wynagrodzenia. D yw i­
denda, wTynosząca do n iedaw na 6 0 —Su proc., 
dziś dosięgła 100 proc. A inne zakłady wód- 
czan e?

Z w ią z e k  p iw o w a ró w  Minister skarbu, po 
porozumieniu się z m inistrem  spraw  w ew nę­
trznych ,  zatwierdził ustaw ę związku właści­
cieli browarów piwnych w R o sy i , mającego 
na celu udoskonalen.e p iw ow arstw a drogą 
teoryi i p rak tyki,  oraz  przysposaniania spe- 
cyalistów piwowarów Kom itet związku mieć 
będzie siedzibę w Petersburgu.

Odpowiedzialny r e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  R o s s o w s k i .

H o t e l  „Imperial**
ul. Trzeciego Mxj» 1. 3. 

p ie r w s z o rz ę d n y  h o te l ,  r e s t a u r a c y a  i k a w i a r n i a .  

Przyjechali dnia  13. lipca:
Hr. Stadnicki z Gummsk — M. Bajewska 

z Międzyhorzec —  L. Kohn z Warszawy. — B. 
S p ringer  z B ukaresz tu .  —  B. Schenk z D rezna  
—  B , Olzberger z Gracu. — Bcgdan Botuszan 
z Czerniowiec. —  Dr. B Funkenste in  z L u żan .—  
F  Leszczyński z T arnow a. —  W ład . Potoeki 
z R ukom ysz.

j E T c t e l  f r a  n  c u s ± c l  
LwOw — plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupetme odnowiony
(F. C. Prokschj.

Przyjechali dnia 13. lipca :
Hr. M. Dzieduszycki z Sambora — Dr. J . 

S teuerm ann z Sambora. —  Ks. H. Kulisch z Sam ­
bora. —  N. Zawistowski z Krowinki. — A. Sla- 
wina z Starisławowa. —  A. Gajewski z Rym a­
nowa — P. Jacobsokn  z Biały —  K. W ik to r

Ja k  słychać, m a być powierzone utwo­
rzenie nowego gabinetu hr. H e r w e l d t o w i  
namiestnikowi Tyrolu, albo ministrowi G a u  
t s c h o w i .  Ma to być m inisterstw o czysto ' 
urzędnicze. Minister G 1 e i s p a c h je s t  wyłą­
czonym w tej kombinacyi.

P r a g a  14 lipca. Projektowany na 18 lipca 
wiec miast odioczono. N arodni Listy  om aw ia­
jąc  tę spraw ę, dziwią się temu. Sądzą, że 
nie można do tego dopuścić, by głos Czechów 
i innych słowiańskich narodowości, był przez 
krzyk N.emców tłumiony. Nie widzą w końcu 
żadnej potrzeby, k ierować się jakimiś szcze 
gólniejszymi wgiędami na obecne ministerstwo.

R z y m  14 lipca. Arcybiskupa S t a d ' e r a  
przyjął dziś na  audyencyi papież. P rzedm io­
tem rozmowy była słowiańska liturgia.

K o n s ta n ty n o p o l  14 lipca. F ran cu sk i  a m ­
basador odjeżdża dziś do Paryża.

A ten y  14 lipca. Rząd otrzym ał wiaaomosć, 
że pod K andyą przyszło do walki między za ­
łogą angielską a baszybużukami. Ze strony 
Anglików padło 16 ludzi. Baszybożucy ponie­
śli dotkliwą klęskę. Zostawili bardzo wielu 
zabitych. Adm irałowie wysłali pięć okrętów 
wojennych pod Kandyę, dla poskrom ienia  ru 
chu m ahom etan.

z Zaioijrua. — P. V e ide r  z W iednia. —  K. F le i-  
seher z Wiodnia. —  Z. K rabe r  z B u dap esz tu .—  
B. Marczewski z Podola. —  S. P rzytocki z B o ­
chni. —  W . P iekarczyk  z Trembowli.

Ceny n a f ty  i p r o d u k t ó w  n a f to w y c h  
Lwów, dnia 14 lipca 1897.
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p r o w e n i e n c j i f  t an ie j

Lwów. z Izby handlowej 14 lipca lo97.

1 . A k o y e  e h  s z t u k ę . p ła c ą żądaj;

[bez; k u p o n u  b i e ż ą c e g o ) . 1
Kole i ga l .  K a r .  L u aW .  p o  t ł r .  m. k. 215 - 218 —
Koie i  lw o w sk o -cze rn - ja s k ie j  po  2 0 0  złr. 285 — '288 —
B anku  hip. gal.  p o  200 z ł .  w. a. I. e m i s j a 384  - 3 4
B an k u  k re d y t ,  gai.  po  20 0  złr. w. a . . - 21 0  -
A k c y e  G a rb a rn i ,  R zeszów po 20 0  z ł .  . żoO  - 210
A k cy e  fabr.  L ip iń sk ie g o  po  50 0  kr. 2 5 o - 260

i .  L i n l y  i n w U w u e  IOO
( b e z  k u p o n u  b ie ż ąc eg o ) .

Ban k u  h ip o te c z n e g o  »> prc .  w. a.
w y losow ane  t  10 prc .  p rem ią . 110  39 1 ,1  -

B a n k u  itip. 4 i pó ł  p rc ,  los w 5 0  la i . 100  — 100 7
B a n k u  h ip .  4  pr.  w 60 la t.  po ŻO0  k o r . 96  70 97  4 '
B an k u  kraj. 4  i p ó ł  prc.  w.  a. ios w 51  1. 100 5 0 101 2 o

„ „ 4 p rc .  w.  a. los w 57 1, . 97  50 a S 2 b
T o  w .  k red .  gai.  ziem, 4 prc .  w. a .  I .  em is . 97  80 Pb 5 11

„ „ „ „ 4 pr.  los w *1 i p  I  i. m  00 98 3
„ „ „ ,  4  pr .  w .  a. ios. 56  1. 97 3 .) m  -

K. Obli*! aa  IOO mkr.
(b e z  k u p o n u  b ie ż ąe e g o ) .

Gal icyjsk .  fu nduszu  p ro p .  4  prc .  w. a. . y 8  — 98 7 o
Buków ,  funduszu  p rop ,  5  p r c. w. a. 102 75 -------
K o m u n .  B anku  kra j.  5 prc .  II. emisyi 102  z  u --------

r  „ w 4 i p ó ł  prc. I I I .  cm. lóO 20 I n  90
K o le j .  lo k .  „ „ 4 °/0 P °  2 0 0  k o r o n 96  50 97  20
Pożyczk i  k ra j ,  6 prc. w a. z r. 1873 103 —

* „ 4 prc. koron ,  z r. 1 b93 97  8 0 98  50
,, „ 4 „ k r ó l .  n. L w o w a  . 97 10 97 80

L o s y  miasta  K r a k o w i  . . 6 5 0 28 50
„ ^  S ta n i s ła w o w a  . it  - —

4 .TI o n e t y .
D u k a t  c e s a r s k i ....................................... 5 60 •5 ?ń
N a p o l e o n d o r  . . . . 9 48 9 58
Pół i m p e r y a ł ................................. ...... 9  55 ----
R u b e l  ro sy jsk i  s r e b rn y  .......................... 120 — i 25 —

n p a p i e r o w y ........................... 126  30 127 30
100 m a re k  n i e m ie c k i c h  . . . . 5 8  40 58  90

Ważne dla kapitalistom.
t

W yk a zy  instytucyi emisyjnych
4 zaw.erają

milion; to rae j  wylosowanycii d l ip c j i
które na szkodę właścicieli nie zostały podjęte

Przyjm ujem y bezpłatnie rewizyę obligacyi 
i losów wszelkiego rodzaiu

SO K A L  i L IL IE N
Dom bankow y i K antor w y u ian y .

Zlecenia z prowm cyi wykonuje się od­
wrotną pocztą

N A D E S Ł A N E
(R u b ry k a  ta  nie pochodzi od redakcyi,  k tó ra  też nie 
bierze na siebie żadnej za  nią odpowiedzialności).

Lekarz Dr. K. Zgórski
m ie s z k a  o b e c n i e  

Kopernika I 16 — Telefon 17

I)r. Zygmunt Spalke
ul. G nodzickich 4

ordynuje od goaz 1 1 —12 i od 3 —5.

56. H nlhony  liope.

P H R O S O.
P ow ieść  p rz e ło ż o n a  i  an g ie lsk ie g o .

(Ciąg  duls/.y).

—  M o ż e s z  p a n  te r a z  z a s p o k o ić  c ie k a w o ś ć  
a m b a s a d o r a  —  o d r z e k ł e m  z im n o .

—  B a.. .  g d y b y  to  ty lk o  jo go  w ła s n a  c i e ­
k a w o ś ć !  A le  s z a n o w n y  n a s z  a m b a s a d o r  d o ­
w i a d u je  s ię  o p u n a  n a  p r o ś b ę  p e w n e j  o sooy . . .

Wiedziałem, co teraz nastąpi. Mouraki 
promieniał z radości. J a  przybrałem  twarz 
w w yiaz  ooojętny: z ukosa tylko spojrzałem 
na Phroso, k tóra  sta ła  ua schodach, zacieka­
wiona tą rozm ow ą

■ - To jest właściwie — ciągnął dalej 
nielitościwy Armeńczyk — od pewnej damy .. 
tą dam ą zaś je s t  miss Hipgrave. miss Bea- 
trice Hipgrave.

—  A c h ,  t a k  — o d r z e k ł e m  tylko.
A le  M o u  a k ie in u  n ie  b y ło  tego  dosyć .  

P r z y s t ą p i ł  te <iz b liże j  z  o t w a r t e m i  r a m i o n a ­
m i, z n o w y m  u ś m i e c h e m  n a  tw a r z y ,  z fa ł  
s z y w e m  s p o j r z e n ie m  w c z a c h  — j z a w o ł a ł

— S z c z ę ś l iw ie c  z c ie b ie ,  k o c h a n y  lo rd z ie . . .  
P o w . n s z o w a ć . . .  Fh  cu  m <imi r z e c z  o b w i ja ć  
w  b a w e łn ę  ? W sz a k z t  m iss  JIipgrave to  p a ń ­
s k a  p r z y s z ł a  m a łż o n k a .

I  ś m ia ł  s ię  p iek ie ln ie ,  p r ó b u j ą c  m i  u ś c i ­
s n ą ć  d łoń .  J a  ze  s w e j  s t ro n y  p o s t a n o w i ł e m  
z ro b ić  d o b r ą  m in ę  w  złe j  g rze .

— Tak jest — odrzekłem spokojnie — 
to moja narzeczona ..

Radość Mourakiego zmniejszyła się od- 
razu. gdy widział, że mnie, na pozór przy­
najmniej, nie dotknął do głębi. Ale za tu miał 
kom pletną satysfakcyę, gdy rzucił wzrokiem 
na Pnroso. Stała ona na schodach blada, zi­
mna, milcząca, juk gdyby w kamień zastygła 
Mouraki znowu się zasiniał wesoło, a m.iie 
ostry ból przeszył serce.

Pomimo to odegrałem kom eJyę oboję­
tności do końca. Zapytałem  Maurakiego :

— T nie ma żadnyi h innych wiadomości 
z Anglii V

Rozdzmł X I I I  

W alka  z M ourak lin .
Byłem przez chwilę prawie szczęśliwy. 

Gdy nareszcie pozostałem sam i zdołałem się 
zastanowić nad tern, co zaszło, przyszedłem 
do wniosku, źe Mouraki chcąc zadać cios, 
w istocie oddał mi prawie usługę. W yrwał 
mnie z fatalnej pozycyi, w którą postawiła 
mnie moja słabość ducha... Phroso dowiedzia­
ła  się tego, czego sam  mgdybytn jej powie­
dzieć nie był w stanie, że — m am narzeczo­
ną. Odtąd będę jej mógł bronić tylko, jako 
przyjaciel.

Takie  było moje pierwsze wrażenie. Z a ­
ćmiło je wkrótce uczucie ostrej przykrości 
na mysi, że „tylko" przyjacielem jej odtąd 
być m ogę.. I  czy ona się na  to zgodzi?

W jaki sposób wreszcie bronić jej przed nie­
bezpieczeństwem , którem w pierwszym rzę­
dzie były zaloty baszy?

Upłynęło siedm czy osm dni, zanim 
znalazłem odpowiedź na to pytanie. Była to 
ndjbardzmj dręcząca epoka mojego pobytu na 
wyspie. Przez te dni ani razu nie widziałem 
Phroso. Mouraki basza działał, ja  nam yśla­
łem się, co czynić. Dla mnie gubernator był 
jak najgrzeczniejszy, chociaż widywaliśmy się 
dość lzudko. Był wielce zajęty spraw am i 
wyspy. P rzesłuchiw ał świadków, odbywał 
wycieczki na rożne miejsca wyspy, wreszcie 
prawie codzień konferował po parę godzin 
z Phroso W yobrażam  sobie, co do niej m ó­
wił na tych konferencyach... Zaciskałem pię­
ści z wściekłości, myśląc o tein Szczególniej 
wprawiało mnie w piekielny humor podejrze­
nie, że ona, Phroso — nie z względności dla 
niego, ani p rzekonana jego wężowymi sz e p ta ­
mi, ale z kobiecej przekory, aby zemścić się 
na mnie, ponieważ przed poznajomieniem się 
z nią, m iałem już  narzeczoną — zechce p rz y ­
rzec mu. tem u  ohydnemu starcowi, sw o­
ją  dłoń.

Pałe pmkło szalało w moim mózgu na 
tę myśl.

Co mogłem na  to poradzić? — Nic. 
W szak od owej pamiętnej chwili, kiedy Mou­
raki nasza wyjaśnił, że ja  mam narzeczoną, 
ani j oj  nie widziałem, ani jej nie próbowałem 
widzieć...

Tłukłem się więc sam o granice mej bez- 
siluości, jak ptak o ściany klatki. I chodziłem

całymi w ieczorami w poDtiżu domu, w m ro­
ku, gryząc wargi, traw iąc  najszaleńsze pomy­
sły, nie wiedząc, co robić. W dzień odm aw ia­
łem wszelkich zaproszen z yachtu ; iozgnie- 
wałem na siebie D en n e ’ygo. Nie chciałem 
ruszyć się od starego dw oroa Stefanopoulo- 

1 sow, w kiorym — rozum iałem  to dobrze — 
rozgrywają  się interesa mojego serca i m o­
jego bytu.

Tych kilka dni ponurego zawieszenia s ta ­
nowiło mi istną torturę.

W idziałem  sam, że wybladłem . naw et 
schudłem... Tylko wobec Mourakiegu próoo- 
wałem grać rolę o b o ję tn eg o ; ale udaw ało  mi 
się to słabo. W reszcie nastąpiło  przebudzenie, 
ze strony niespodziewanej. Oto pewnego wie­
czora, gdym spacerow ał w mroku, wpatrzony 
w okno kancelary i Mourukiego, gdzie za p e ­
wne teraz odbywało się jej „przesłuchanie" , 
spotkał mnie poczciwy lv. irtes.

— Czeinu lord się trawi w bezsilnej m ę­
czarni ? — zapytał — czy niema ztąd innego 
wyjścia?... Lord milczy i gryzie paznogcie, 
zrozpaczony; on działa, Co ztąd  wyniknie?

I rozwiązała  się pomiędzy nam i długa 
rozmowa.

Była ona podobna do tej, k tó rą  odbył.śmy 
zaledwo przed kuku dniami, ale zupełi .e inna. 
T e raz  nie szło wcale o moją iniłosć dla Phro- 
zo; szło o jej ra tunek  Kurtes, zapew ne p o u ­
czony przez swą siostrę, k tó ra  pozost wała 
ciągle w usługach Phrozo, wiedział już, że 
ja  mam narzeczoną w Angin — i, o d z iw o ! 
niezbyt się tem martwił...  Phrozo sam a, jak

mogłem sądzić z jego napomknień, przeba­
czyła mi potrosze to nieszczęście, czy te- - -  
ten występek. Miałem już poważne wskazówK. 
co do tego, że Kortes był dobrze poinformo­
wany o jej intencyaoh. 4 więc wolno mi było 
działać na jed dobro, dla jej u ra to w an ia ! Os a- 
teczme Kortes dotarł bliżej do jąd ra  kwflstyi 
— i oświadczył im, że naj właściwiej »yłoby, 
ażebym się zobaczył z Phrozo ; gdy Moniaki 
basza starałby się zapewne teraz przeszkodzić 
widzeniu jaw nem u, należało to urządzić po­
tajemnie. Sposób zaprojektował zaraz Kor es. 
W ejdę jeszcze dziś wieczorem, po drabince 
na płaski daszek, na który, jak wierni wy m 
dziło okno do je jko iku  i tam zonaczymy się-Na 
stąpi to za godzinę, gdv 1’hrozo będzie wo aa 
od indagacyi. Siostra Kortesa uwiadomi Yhra- 
zę. Z początku wahałem się , wreszcie powie 
d z ia łe m : tak. Gdy jeunak Kortes, widocznie 
zadowolony, chciał już odejść, zatrzyma e 
go za rękę — i z a p y ta łe m :

— Kortes, czy to me jest  zbyteczne za ­
w ierzanie  m i?

— Nhe my wiemy, lorazie, komu wie­
rzyć.

Na odchodnem wcisnął mi w rękę re 
wolwer, mówiąc.

— To się lordowi przyda.

(C. d n.).

Artykuły pn iow e, toaletowe pu cenach najtańszych poleca L l ONA Ml NKESA ulica M r a i ń in
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U R I E M  T A L I A  A ,  p ik  w piyms
nadaje tw arzy pięuną i przy jem ną bia łość , odświeża 

i Konserwuje. Cena 1 zł.

K i l  r t i  francuskie  na gwiazdkach 
111  u l  (Soleil), niezrównane w d o ­

broci poleca w} łącznie

J a n  D z i e w o ń s k i
Magazyn drobiazgów damskich, 

L w ó w , Halicka 6.

Rnlsam de Mecca
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do 
zachow ania  wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł

J A M  I H J i l A T O W J C ®
J .W Ó W  : (sklepy w łasnej ul. K o p e rn ik a  1. 3., H a lick a  1. 11 . 
K B A K Ó W : S u k ien n ice !  20 . ,  C Z E K N IO W C E : R yaek  1. 2.

D o u i
o cz te rech  dużych  pokojach  z ugro- 
de m  i w szeik iem i w yg od am i j e s t  za- 
l a z  do sp rz e d a n ia  lub też najęcia. 
B u ż sz e j  w iadom ości udzieli  hande l  

B o d n a ra ,  A k a d e m ic k a  22.

J .  U c l i i t e s i i i i i ,  I S Ł '  W i e r z b i c k i  S S ‘ I t »
w  J a ś l e ,  K r o ś n i e  i  G o r l i c a e / ł .

Mają zaszczjn polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, w ogóle wszystkich przed 
miolów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

B S  L w ó w , P o s t . - r e s t .  
■  ł #  P o życza  p ien iądze  

od 2 0 0  zł. do 5 0 0  zł.

s
Ii
w

, n «  r*r ffr **■ t. |

\ T a p c l j  |  *

Kąpiele natryskowe.

T B

c i  r  j  

Y3 l i T
i

|  k o lo s a ln y  w ybór ,  tan ie j  j a k  B B 
^  w  " V \  i e d n i n  i zag ran i -  ^  O 
^  cą, po leca  fachow y magazyn y  *

Z  dniem 16 czerw ca  otwarte zostały

Tfiip€*t*T {'I w Zakładzie kąpielowym św. Anny
przy ul. Akademickiej 10

nowo u rządzo ne  n a  w zó r  p ie rw szo rzę d n y ch  zaitładów zagran icznych

m ~  T  T J  Z  * 3 .  - ® , ł

"Wobec zupełnego  b r a k u  w e  L w o w ie  kąp ie l i  rzecznych , t  n s s y . t -  
z ap row adzo ne  w  y . n G l n t l z i ©  ś \ v .  A n n y  b ę d ą  n ieza ­

w odn ie  d la  pu ll iczno śc i  ba id zo  po żądan ą  nowością.

T em p era tu ,  a  tuszów  może być d o w o ln ie  uźy t  \

K ą p ie l  tu s z o w a  z bielizną kosz tu je  2 5  ct. , w  a '  jna inencie  2 0  et., 
k ą p ie l  tu szow a  w osobnym  oddzia le  4 0  "ot,.

A. Krzysztotowicza
Lv»ów, plac Halicki I. 2

«h W z o ry  do d y ip o z y c y i .  T a p e to w an i©  
w  m ie ja c u  i n a  p ro w in c y ę

^  |
i p
> £ 
b ■
p  1yę obejmuje.  W Sg

e w w j B l  I

f^ggr n a n y  z dobroci w in  i in ny ch  
J B A  to w a ró w  h a n d e l  k o rz e n n y  śp. 
L ip p u sa  w G ró d k u  j e s t  do sprze- j 
d an ia  ze w zg lędó w  rodz innych .  —  
Bliższej w ia d o m o ś ć  udzieli  adw . 
D r. B ro n is ła w  A lichalew ski, L w ó w , 
K ra sick ich  12. i
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Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo ^  
wynalezionym aparacie uczonego chemika 

F  P a m p e 7 współpracownika sławnego dzieła 3ł£

*  
3*

„Esprit le fiu -  M arp  lu t
alkohol l szej. prób}. 97^. 0 1 

2 / O

Z w racam y  u w agę
„Chemia M uspratta“ 

poleca

c. k. u p r z .  B .a f in e r ja  s p i r y t u s u
^  Szanownej P. T. P u b ’ic z n o ś c i ,  iż z thiiem  

!ipca b r. r o z p o c z ę l i ś m y
l-g o

J
SOW

A J t

pod firmą

K. GOSTYŃSKI d  J. ALS
Ls ó w ,  p lac  H alicki I. 3

i z a ,m u jem y  się : Komisowe sprzeda/ą m a te ry a łó w b u d o w la ­
nych  i t. p  Spedycyą towarów i w szelkich  p rz e s y łe k  na  
kolej i z  kolei, ocleniem tychże ,  opakowaniem mebli, szkła, 
po rcelany  itp.,  przewożen em mebli w  miejscu  tudzież  ko- 
le ją  i gościńcami w  w yśc ie lan ych  w ozach  p a ten to w y c h  (bez 
opakow ania)  p od  g w a ra n c y ą  za w sze lk ie  uszkodzenia .  Ł a ­
sk a w e  zlecenia m iejscowe i z p row in cy  za ła tw iam y  b e z ­

zwłocznie po nadzw ycza jn ie  n isk ich  cenach.
Biuro o g ło s z e ń  „ I m p r e s s a “ .

J S 3 S J © i S S K A , j C 5 S

A, B A C ZEW $ K 1EG 0 1
o. i k. nadw ornego  dostaw cy  we Lwo - i .

P o c z tą  5 -k i lo w e  p o s y łk i  p o je m n o ś c i  ■> l i t r .  3BC

«TW«T»fTrfTrfTW?T»fT>fT»«▼«▼»>
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© ‘ ‘P i © Hotel Pański
_ i we Lwowie ul. GrodecKa 5, koto

A pryko zy) ,  n a jlep szy  g a tu n e k ,  4 ‘/ 2 ! kościoła św. Anny, naprzeciw sracyi
k lg .  ne t to ,  w y sy ła  w  koszacn  tylko | tramwajowej p e le ia  elegancko urzą-

W  za poprzedniem nadesłaniem go- d^one pokoje gościnne wraz z po
a  tówki 2 zł. 10 ct. L . P r in z ,  Z a le -  I ściel4 \  nsln«4 <*1 7 <> c t .  w y z e j
41} I .  . ■ z a  d o b o .  ^ a  czas dłuższy jak  ty-
JK  szczyki. j J™  J I di.ien znaczny opust.

p n n i i n  młoda, p rzy s to jn a ,  —  
I C ł l l l l C ł  z -^yższem wy ksz ta łce ­
n iem , z 2 0 - ty s ięczn em  posagiem, 
d la  b ra k u  znajamości,  p rag n ie  po­
znać na  tej d rodze  mężczyznę na 
o dpow iedn iem  s ta n o w isk u  w  ce­
lach  m a t ry m o n ia ln y ch .  U p ra sza  się 
o fo tografię pod  d y s k r e c y ą  pod lit.  
Z. L  875 ,  p os te -re s tan te ,  LwOw.

i n n n n r n n n n .  / .  rw> n . w w »»w M

< Na sezon letni I -
|  K ręgle, K u le  do kręgli ,  >
< z drzewa „Lignum sanettum1', y 
5 i la m a k i  dla dorostych i dla ^
3  dzieci, P rzy rzą d y  gimna- >-
< styczne, H uśtaw ki dzie-  l  
5 c in n e  ogrodow e, Krokie >
4  ty  i p i ł k i  do Lawn-lennis £

i  M u le tn e  Lawu - Temiis - \
^ (sprowa Izamy na żądanie) £
t  p o le c a ją  na j tan ie j  £

l  K C T  i i ,  M B S  f
i Lw ó w  ul. Hetmańska I. 4. L

W s z e lk ie  z le cen ia  i in formacye  
z prow incy i  z a ł a tw ia m y  o d w ro tn ie .

> ^ W V V V W  « O V W W W '

N ajlepszy, praw dziw ie  dom ow jr 
w i s t  ty lko  n a  m aś le  w y d a je  

ja d a ln ia  —  P o d lew sk .eg o  3.

D y S U n k i ,  szkice m apy , kaligraf ie  
■ * sporządza  naj tanim E .  K r is t l ,  
L w ów , pl. b e r n a r d y ń s k i  15.

Do obsadzenia
p o sa d a  lekarza  skarbu  Exc. hr. 
L anckorońsk iego  w Kozdole. Peusya 
500  zl. rocznie, piękny dom m ie­
szkam y z ogrodem i opał.  Czyn 
ności bezpłatuej nadzwyczaj mało. 
Szpita lik  S iós tr  M.łosierdzia w m ie j­
scu. Kandydaci wykazać się m ają 
p ra k ty k ą  szpitalną, chirurg iczną  

i położniczą.
D r. J u k liń s k i  vr Komarme.

©

Do desinfekcyi
obur_  pomieszkań, otajen,

S  i t . p ,  i t. p
- Kwas karbolowy s u r o w y ,  

*»e  K w as k a r b o lo w y  b ia ły
© w  k rysz t . ,
;  Vt o d e  k a rb o lo w ą ,  
w s i a r c z a n  z e l a z a ,  
w l i  i i p n o  fenilowe,
® IV a p n o  karbo low e,
® b  a p n o  chlorowe
-> po c en ach  w y ją tk o w o  n isk ich
^  p o l e c a j ą

i  J, tu m  i L suCOCK
Jj L w ó w ,  ul. Hetmańska I. 4
© o b e k  c u k i e r n i  W g o  G rossa .
n  •
-  i . e * a ą « e « ' O . ' 0 c i - s c  j s c J M *

Ula obecnych zasiewónii
Kzepa pas tew na  duża baw arska  

sciermowa

1  k i g .  G O  o t .

p r z y  5-ciu  k i lo  po 54 ct.
tudzież wszelkie nasiona roślin 

pastewnych i jarzynowych
p o le c a

G łó w n y  s k ł a d  n a s io n

Teofila łźiu*biego
w Mebtie —  p. iStrzełiska nowe.

Z a n i k  u  s e  r a c h  l i n k o  w em

T o w a r z y s k a  w z a j s a i B e g f i  k r e d y t u  w  K r a k o w i e

i  F i i i i  w e  L w o w i e *  %  ( l i a u k i i i  ; * S  ^ c u i l n i a  f l U f i f i  r .

Aktywa, Rachuiiuk bilansa z dniem 31. Gnidnia 1896 r. Rasywa.

Gotowka kasie 

W eksle  członków

złr.

29.739 

4 1 5 0  413

ct.

50

36

4 1 0 . 1 7  -ti

U d z ia ły  członków  
W k ła d io  n i  książeczki 
Rae l in r ic t  bież ev 
Weksle  reesko i i tow ane 
P ro c e n t  od weksli  p o b ra n y  na

F u n d u s z  rezei wowy .
P ro c e n t  n a ro s ły  w r. 1896 .

Saido zysk

r k 1897

zł. 29.891-22
1.195-64

złr .

1,120.5 <1 
1,911.028 

528 *12 
471 070 

31.813

31.086 

8 j.370

ct.

37
01
10

68

86

84

".U0.1S2 86

Straty. R a c h u n e k  z y s k ó w  i s t r a t. Zy§k,

P ro c e n ta  od w k ładek  n a  książeczki . . . . . .
„ o l  weksli  r e e sk e n to w a n y c h  i Lombardu 
„ . .la  funduszu  rezerwowego . . . . . .

Koszta adin in is t raoy i  , place ,  d ruk i ,  czynsz ,  )■ oszta p raw n e  i t. p, 
„  pod-ttfei i należytośoi . . . .

Odpisane należytości  w ątp l iw e . . . . . . .

Sa ldo  zysk
P rz en ies ien ie  z r. 1895

zł. 77.170-84 
9 .200 -

79 .224 
2 0 . i3 7  

1.195 
22.35U 
23 155 

5.498

1.370

et:

95
93
64
6«
83
23

84

237 8 i  |

P roce  ; ed w e k s l i ;
P rz en ie s ien ie  z roku 1 8  5 
w roku 1896 ['ol r..no .

N a  r ach u n ek  roku  1897 odpada  .

Pozosta je  na r ach u n ek  roku 1896
P ro c e n t  od r a c h u n k u  bieżącego . 
O dzyskane  straty . .
P rz e n ie s ie n ie  zysku z roLu 1865

27.391 19 
_ i , 217.646-53 
z l f  45.037-72

„ 31.813-68

zł

213.224
14.321

1.088
9.200

237.834

et.

0 4 
32 
73

09

P o d z i a ł  r z 3 7 * s u l *

Fra trów, dn ia  31 g ru d n ia  1896.

D Y R E K C Y
Z e n o n  S ło n c c k i .  K a ro l  Lr. Scipio .

f)-/. j a k o  d y w id e n d a  od udziałów członkom 
lOet jako  t a n t y e m a  d la  P a d y  nadzorczej 
10?ł jako  tan tyem a dla  Dyrekcyi 
N a  fu n d u sz  em ery ta lny  
N a  fundusz  lezerwowy 
P rz en ie s iono  na rok 1897 .

A :
H e n r y k  K ieszkow sk l.

N a c z e l n i k  b i u r a :  Kroebl.

liazern

złr . ct.

53 .678 63
7.717 08
7.717 08
1.090 19
1 8 0 0 —

14-367 86

86.370 84

Komisya kontro lu jącą:
Ig n a c y  G ia ż c w sk i .  J ó z e f  M ccińsk i M ic h a ł  G a ra p ic b  A n d rz e j  h r .  P o to c k i  

S ta n is ła w  K o m o rn ic k i .  W ło d z im ie rz  G n ie w o sz .  K le m e n s  l ir  D z ieduszyck i .

Przychód Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1896. Rozchód.

■Saldo gotówki z ro k u  1895 
I działy  w p łaco n e  w c iągn  roku

W k ład k i  n a  książeczki 
P ro c e n t  skap i ta l izow any

W p ła ty  na r ach u n ek  b ieżący 
W ek-1 .  sp ła co n e  
W e s s le  reeskontow ane 
P ro c e n t  od weksli  e skon tow anych  
Proi-e.it od ra c h u n k u  bieżącego 
O dzyskane  s t r a ty

zł  2 ,383 843-72 
69 844-04

Kraków, drna 81 grudnia 189#.

D Y  E E K C
Z N lonecki. K. lir. Scipio .

złr.

1 :32.208
107.655

2,453.687

7 9 8 8 . 145 
12,121.809 
3,362 921 

217 646 
14.321 
1 .088

et.

24
28

76

04
90
38
53
32
73

26 600.144 1 78

U dz ia ły  zwrócone
Z w rot  w k ład ek  na książeczk.
W pła ty  lia rai-liiuink bieżą y 
W eks le  eskontowane 
S p ra ć  a weksli re e sk o n t  >Wiiny«-h 
P ro e e u t  od we k i  li i eeskontow anych

„  „  w k ładek  zaJMtMófljr .
„  „  skapita lizow any

W y p ła c o n a  d yw idenda  za  fok 1895 
,, tan tyem a  za rok  169 > 

Ko z ta  a d m iu is t r acy i  .
Z a p ł a t  i e podatk i  i należytości 
O dpisan ie  należytości 
Na fundusz  e m e ry ta ln y  urzędników 
S a ldo  na rok 1897

zł. 9.380 91 
„  69.844 04

złr . ct.

IOu.264
2,334.697 56
7,788 505 52

12,6z4 236 12
3 454.581 38

20.037 92

79.224 95

53  203 01
13 712 60
22.350 68
23.155 83

5.498 23
947 48

29.739 50

26 6 u 0 .144 78

I
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■w* ywtTjiwmuji

II. K ieszkow sk l.
N t t c z e l u i k  b i u r a :  Kroebl.

w *p* wraoniNN

Komisya kontr olująea:

Ig o a e y  G lazcw sk i .  J ó z e f  Męeiiiski. M icha ł  G a ra p ic b  A n d rz e j  h r  P o to c k i  
S t a n i s ł a w  K o m o rn ic k i  W ło d z im ie rz  G niew osz . K le m e n s  h r .  D z ied u szy ck i .
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7i jlTUtaurai Lmicwc* w® l.m w H , w i% i t9  Bt. B*rla««


